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75 milioner amerykadskl, 
oskarżony o oszustwa, któ 
rego szukano na „PolonJI" 

• . , 

fl~ Dl an u an UW!I~ w ~llUOa[ ~llll aIJ~ UW 
Stanisław tłarębski okradł swą ciotkę, aby dostarczyć pieniędzy 
tancerce kabaretowej Nelly Vertaux, ·która go szantażowała wraz 

z kochankiem.-Parę oszustów aresztowano w Łodzi 
. . . L6dt, 22 marca policjanta. pełniącego slużbę w Warsza- 1 ta'k miał już grzech na sumieniu, gdyż I szantaiżu dopiero w tym m001.eincfe, gdy 
(i~) Policja łó~zka dokonała ~reszto- ~ie na ul. Złotej podbiegł jakiś mtodzie- pieniądze, które trwonił po lokalach zdo tancerka wraz z przy!byiszem rziUJCifa się 

wama mezwykleJ pary szantazystów. mec i wzburzonym głosem opowiedział bywał niezupełnie uczciwą drogą. Okra- na niiego i gwałtem wyciągnęła mu port
Historja szanta~u, ja~ie~o dokonała ta mu niezwykłą his~orję. da.il mianowicie systematycznie swoją lfel z kieszeni, oraz p<>truirbowała go 
para Jest istotnie zadz1w1ająca. Byl to Narębslkn. Okaizafo się, iż pad'l ciotkę, lkltóra posiadała z1t1ac·.zne oszczę- mocno. . . 

Przed rokiem jeden z urzędników on ofiia[ą niezwykłego szantażu. Tan- dności. Tego wieczora więc ukiraidl W mieszkainiiu taincer«d, (l~kąd włkrót„ 
Banku Handlowego w Łodzi, Stanisław cel'lka Neil~ Veraux, czyli, jak si-~ nazy- mó~ 2000 ztot:ych i z.jawi( się w miesiz-1 c~ ;przybyfa policja n1ie zastano . jed!nak 
Narębski poznał w Warszawie na dan- wata Stamsława WY1!oba, zWierzyła kamu ukochaineJ. nilkogo. Parka ullotn1fa ~. I d~ 
cingu tancerkę, występującą pod pseu- mu się. któreg?ś .d~ia, iż ma. k?Chanka, Od~ ied'Ilaik siedział przy stole, r~- ob~cnie Uldało się ją aresztować w Ło
donimem Nelly Vertaux. Poznał i zako- który Ją tyra:mzUJe 1 maltretuJe 1 od któ- legło się gwałtowne puikame do drzwi. dz1. 
chał się w takim stopniu. że zaczął za· rego .ohciafaby ucie~. Ośwdadczyła Na- !Do mie.szka~ia wpadł jaki~ drab, ~tóry Nar~bsld ?ędziie umawał w swej 
niedbyWaĆ się w pracy spófoiał się do rębSkiemu przytem, iż kocha go bardzo ,zwiracaJąc s1ę do Na1rębsk1ego •.zaządał własneJ sprawie, sprowa!dzon.Y z wlęzde
biura. popełniał szkodli~e pomyłki itd i Clhętnie wyjedzie 'l nim do Łod!zi, jeśli wydania sobie WSlZ'YStkich, posiadanych nda. Jest to bowiem płkam1ryn1 szczegt>-

•Tryb życia Narębskiego szybko zwrÓ tylko. u~a mu .się zdobyć większą su-ł pie~iędizy? grożąc poła?'laniem kości, za le'!11 tej afei;y• iii i jego .. a:,resztowarno i w 
cił uwagę jego przełożonych, gdyż Na- mę p1emęd~y. . . . 

1 
uwiedzeme. narzeczo~eJ. • . . · ~11ę~zyczas1e skaz~o JUIZ ;na 1 ~ :Mę-

rębski zarabiał zaledwie 180 złotych • Narębski me zastanawiał się długo. Narębslk:1 zro~umial„ 1z padł ofiarą z1erna za ~kradzenie c~otikli. 

miesięcznie i nieprawdopodobnem wy
dawało się, by mógł płacić tak wysokie 
rachunki w restauracjach, jak to czyn.ił 
ilekroć był w towarzystwie tancerki. 
'Ale gdy okazało się, iż na szkodę Banku 
żadne nadużycia nie są dokonywane. 
pozostawiono go w spokoju, 

Cale miasto japońskie spłonelo 
Przed ktlku miesiącami, w nocy do 2 o.ooo ludzl bez dachu nad głową. - Okręty wojen 

:111111111111m1111111ull!l1111m11!1mm11111111111111111111111111111111nnm1111110 · spieszą mieszk~ńcom na pomoc 
Tokio, 22 marca. (PAT). . „OO,M6 LUDZI POZOSTAŁO BEZ nłejsze gmachy, a między innemi elek-

RObOIY sezonowe Olorzymi pożar, który przez szereg DACHU NAD GLOW A. trownie , wskutek czego miasto pogrą-

1 
godzin szalał w mieście Hakodate, znisz Znaczna ich część szuka schronie- żone jest w ciemnościach. 

rozpocz~te czyi miasto, które liczy 200;000 miesz- nia na okrętach, stojących w oorcie. Komunikacja zarówno telefoniczn.i, 
Lódt, 22 marca. kańc·ów. 1 Zniszczeniu uległy wszystkie waż- jak i telegraficzna i radjowa uległa 

(ig) Wczoraf rozpoczęły sle roboty przerwaniu. Jedynie okręty mogą po-
sezonowe w. Łodzi. Narazie zaangażo- Za eh G • ? dawać wiadomości. Na pomoc nawie-
wano jedną partję robotników. w licz.. ma n a oe r1 n g a • dzonemu klęską miastu spieszą okręty 
bie 80 ludzi zatrudniając ich przy budo- wojenne. ' 
wie szosy Łódź ~ Łagiewniki. I już Nieznani sprawcy rzucili bombę w pobliżu pruskiego Wielkie chłod-y oraz brak środków 
pierwszego dnia zCiarzył się t>odczas ministerstwa spraw wewnętrznych żywności i wody do picia t>owiększają 
robót nieszczęśliwy wypadek. Berlin. 22 marca. puszczenie, że on miał paść ofiarą za- jeszcze cierpienia ludności. 

Ciężki wóz żelazny, którym prze- Władze niemieckie prowadzą do- machu. ' 
wożono piasek i kamienie, w newnym ctiodzenie w sp::-1w~e taiemnkzego ~a- Wybuch zranił tylko szofera pew
momencie wyskoczył z szyH, które machu bombowego. Nieznany sprawca nej taksówki, oraz właściciela kina 
jeszcze nie były dobrze umocowane i rzucił przy ~biegu ur. Unter den Linden „Capitol'' Dawida Olivera. Inna wersja 
przygnłótl dwuch robotników. i Wilhelmstrasse bombę, która eksplo- głosi, że zamachu tego dokonano wła-

Jeden z nich, 1Władysfaw Owcza- dowala. Wskutek wybuchu wvleciały śnie na Olivera, za wystawianie przez 
rek, zamieszkały na ul. Glowackiego 8 szyby z pobliskiego hotelu Adlon, oraz niego filmu „Katarzyna Wielka", który 
odniósł dwie rany głowy i o~ólne obra- z gmachu ambasady francuskiei. Ponie-

1 
został przyjęty z ostr.ą krytyką przez 

żenia ciała. 1 •• waż na krótko przed wybuchem prze- hitlerowców. 
W stanie poważnym oawieziono go Jeżdżał, tędy min. Goering, istnieje przy · 

Syn przemysłowca 
zamordował 

łon-: bogatego kupca 

do szpitala w Radogoszczu. 
Drugi wypadek był lżejszy nieco: 

robotnik Józef Krupiński, zamieszkafy 
ul. Rzgowska 7, został mocno notłuczo
ny. Karetka uo~otowia odwiozła go do 
domu. ·- 1. 

' Bruksela, 22 mar1ca· 
(t) Wielkie wrażenie wywołało tu are

sztowanie syna boga·tego przemysłow· 
ca, 25-letmiego Piotra Na1hou. Jak się o-

~rnie ,w ~inne ..BrateHtwa W~m~~ol~kie1f ~~:~~ir~~:~r~~:~fg:~:r. 
.,.. I , 6i &. • ,. Wówcz,as po.pnednia jego llmchanka, 

nr. t;S 
„C. T. P:' 

już si~ ukazał i zawiera sen
sacyjną powieść Tadeusza 
Stara p. t. 

-N numerze tym ogłoszony jest 
sensacyjny konkurs - ankieta 

.• o zie ie n as ZY c h m a łt e fis t w' 
200 zł. naarodv! 

.-a OSUC:iead uro POSS~KDJe PO•IC:fO . Mll'rja Ouerin, namówiła go do zamor-
_· Warszawa, 22 marca otrzymaniem pracy, zmuszał do uleg- dowarnia pani Iierel. M()lrderstwa doko· 

Policja warszawska poszukuje Bro- lości. W orgjach brali udział liczni zna- muł Natbou w Paryżu i zbiegł do Bruk-
nisława Michałowskiego, ojczyma aresz jomi aferzysty. se li gdzie go obecnie aresztowano. 
towanego adwokata Łypacewicza. Mi- Jedna z ofiar złożyła skargę. w wy- ' · 
chałowski w domu przy ul. Marszalkow niku której podjęto dochodzenie i posta
skiej 91 założył fikcyjne biuro .,Brater-1 wiono M1chałowskiego w stan oskarże
stwo Wszechpolskie". W lokalu biuro- ' nia. Michałowski czując pismo nosem, 
wym odbywały się orgje. Michałowski ukrył się tymczasem i jest poszukiwa-
bowiem zwabiał dziewczyny, łudząc je ny przez policję. 

.Powiesił żonę i siebie samego 
Ws.frzqsajq.:o iradedja w l.ublinie 

Lublin, 24 marca swoją 36-letnią :Esterę. Gdy stwierdził, 

I Wielkie wrażenie wywołała w Lu- iż żona jego nie daje oznak życia, zdjął 
blinie wstrząsająca tragedja, jaka wy- ją i ułożył na kanapie. W parę minut po
darzyła się w rodzinie właściciela ce· tern powiesił się również. 
gielni. 40-letniego fajwla Szyffa. W południe 9-letnr syn Szyttów po 

Szyff od dłuższego czasu chorował powrocie ze szkoły spostrzegł ojca, wi-
na serce. Obawiając się, że umrze wsku szącego ,a matkę leżącą bez oznak ży-

1 tek ataku sercowego, postanowił pozba- c1a. Wszczął on alarm. wezwano leka
/ wić się życia· rzy, lecz wszelka pomoc okazała się ju'ż 
! Szyff najsamprzód powiesił żonę spóźnioną. -

Dwa zamachy 
samobójcze 
Lódź, 22 marca 

(ig) W bramie domu przy ul. Zielonej 
40 popełnił samobójstwo Henryk To-
man. • 

Henryk Toman. zamieszkały na ul. 
Cmentarnej 10-a, błąkał się przez cały 
dzień bez celu na mieście, a wieczorem, 
korzystając z ciemności. targnął się na 
życie. Stan. jego jest dość ..poważny. 

Drugi zamach samobójczy zdarzył 
się na ulicy Warynskiego 11, gdzie An
na Ka.rp'ik, robotnica. wypiła dość dużą 
dozę kwasu solnego. 

. Pogotowie prze.!Vio~lo ją do szpitala 
1m. Prez. Mościckiego. Przyczyny roz
paczliwego czynu narazie nieustalono. 
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Blt:kitna bo.gin i Wt:żów ~;1~;:~~~u!' 
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. często subtelne) duszy kobiecej 
wan urn1ćza epopea uczenicy Ghandiego.-WiPlblclelka ·pro- „Odrębtła Istota" w Krakowie. -

roka naciągała . miljonerów i przejeżdzała przechodniow. ~~~gjef~~r:~~z1~~eź~~~~!~a~r1:ii~h • I &. .r. d 4 . Ji d • cieripleń. Obawiam się jednak, że należy ,.o onq OD1er1JNODHllP eporaOfl)OOO. n "' .Pani dlO_rzędu istot Przewraźliwionyob, 
· 'ł · które widzą wszystko w barwach zibyt 

· {x) Naizwisko Nila 'Cram Cook, do-, g-05\l)Odainsrtwo stud]a nad językami sfaro· 1 zu do Delhi przyjechał jeden ze zwo1len,· ponurych. 
brze jes•t zna.ne w kronikach polic,ji w wschod111iem1, które wówczas zaczynały ników Ghandiego, pana. Cook zaikochała Troskę o swoje zdirowJe niech Pani 
Kalkuci.e. Z żadnym' chyba t~orystą ani wchordlz:ić w modę w związku ze znanemi się w nim, a po je.go wyjeźd:zlie, pojechała pozostawi le.ikarzowi, a sama Z!bytnio 
anarchi.sitą policja w Inidij.aich nie miała wystąpieniami Ghan.diego. w ślad za nim. nie przejmuje się i nie wgtębia w swoje 
tyle kłopotu, ile go iprzy&p<>rzyła Nikt Pani Cook czytała pisma Ghandiego ,,Demony zwyciężyły"... dolegliwości. Niechże Pani również nie 
Cr~ Cook, przymU60WO d~ol'towana z w .<>rrginale. N~e liczvi!a ~ę .ona z niczem po~edzi~ wó~zas G~andi i zap<>mniał potępi.a ruę~a i ~ie o;;~arża go o br~ 
lndY1. Jei,i niezwykłe wy,stąp1e.n11a 1 ekscenfrycz o m.ewd.zdęczneo uczeru.cy. Pa1111 Cook trosikhwo~c1. Męzczyzm są naogót mmeJ 

Nila zasłynęła w In.d.iach pod mianem ne maniery, zWll'óciły na nią uwa·!!ę ca· mia.la ~uż dOtSYć ostrzyżolliei głowy, łóżka subtelni i nie potrafią wczuć się we wra
bardziej diwięcmem i baird.z:iej ~rożnem tyoh .Men. Wzbudzała ona ogólną sensa· z ceg·i.el i skąpego pożywienia. Zaondu· żli\Vą duszę kobiecę. Jestem pewna: że 
Znano ją bowiem jako cję., ukazując się na ulicach. Gdy znudzi- lowała główkę, aa.ciągnęła szer:eg amery męża Paini również interesuje i ni1epokoi 

„błękitną boginię wężów", ły ją Ateny, uciekła do Salonik, gdz~e po Winów na grubsze kwOty i.„ zaczęła sza• stan Jej zdll'Owia, ale poprostu nie potira-
po hiruqu~~ Mela Naghim Devi. - Ne- pewillym cza1s1e, stała się przedmiotem leć. Nie było na nią żadne,go sposobu i fi Paini tego o:ka·zać. Często zdarza się, 
la1 odiz:nacz.ała się wielką eksceatryczno. niemniej1szej sensa·aji. Cóż znaczą jednaik „.błękHna królowa żmif poitrafiła w krót że mąż, który w. obliczu cierpień żony 

· ści.ft, już ia:ko· diz:i,ecko w domu rod,ziiców Saloni1ki wobec sze,rokiego Mata. kim czasii~ przewr6cić Delhi „do góry no wydaje się zupełnie oboiętuy, w towa
w New Yorku .. Nela przewyiżlSlzała domo Pani Neila Cooik wsfadła na statek i gami". Kup.iła sobie a.ufo i je:id>ziła w rzystwie znajomych innego tematu nie 
wniików ·inteliigen.oją i swym niezwykłym wylądowała w Delhi. W Delhi, od-razu niem :po S1kwera.ch i rynkach, nie hacząc porusza, jak tylko omawiając stan zdro· 
talentem do- języków. udała się do Ghandiego, prOsząc go, by na zakazy. Przejechała cOś z Ośmiu kra· ·wia żony. To już tam zwyrkla niezręcz· 

Dz.iewczyna jednak ,,miała w sobie dja przyjął ją w poczet swych uczniów. - jowców i odcierpiała kary, nic sobie z ność, mężczyzn, którzy nie potrafią być 
bła" ja;k mówili najbliżsi i rządziła się im Ghand:i poraz pierwszy za'Wiódł się w niczego nie robiąc. Wresz,cie władze an· prawdziwymi opiekunami i nie mają w 
pµlsa.mi, niez~iałemi ,dla .o~o~zenia. ac~ńe gwęij uczeni.cy. Przyjął ją. Pani gieiLski.e_ w Iru:lijaich, miały ji.ż jej powy· sobie tego delikatnego uczwcia macie-

.. Pewnego dnia z:n.iiknęł·a z dOIIlliU, wda- CO<>k ogoliła głowę i została gorącą wiei że1 usw i zaru\dziły ptzymusową depOr- rcyńskiego, które nie obce jest żadnej 
jąc się dp .E\J:rop:y::. Wyląd~ała w Greoji. bicielką nauki Ghandiego. Nie dłu.go to tację. Gdy hizech detekitywów i k~lku po kobiecie· Z faktem tym trzeba się pogo
Tam, po pewnym' czas~·e, poznała kupca, · jednaik trwał-0. Szikoła Ghan,dJiego . była liJojantów przyibyło, aiby ją wsadzić na dzić i nie mieć do męża piretenSji ~ te
n~zwis:l,óem ~o~j. ~tó:e.!lo. P'O;ślubita. ;-- t}V&r;da: i .pan,i Coók ' zaczęła ,si~ buoto- 0ikr~, ~amlmęła się ~ w kąpielowym go pow?<flll, ż~.„ jest taki sam j~ wszy
Biedtny · człOWle!k ll1.e w1edtzi1ał 1ednaik, Ja-:. wać. ~ „To demony przeszłOsc1 odzywa pOkOJU 1.~. i;.oczęla w n.te~łosy krz.y- scy męzczyźillJ. Pozatem słusznie zupel· 
lciego clij.aibła Slprowa.dza sobie d:o domu. ją się w niej", - po'Wliedział Ghandi i czeć. · P.rzymusOwej depOrtacji, hałaśliwęj nie czyni Paitii, nie zamęczając · ·męża 
~ani , G.o?k .µię ·!1J<t~e$0!W~.11; si~ ani . mę· p;z.e,piisał jef poikutę; a niianow1~~e sypia- bogini przyglądała się cała ludnOść Delhi cią2łeml utyslk!waniaąD. Za.jęci pra;c~ 
zem, adl1 ·domem; prżedkłada~ą.c ponad nie. nia łOżu z cealieł. _ Gdy pewn·eig<> ra- zarobkową maJą i om swo1e troski 1 

Na Fo» d k. t·o·' r·· ·ym r·z'ądzą· kobiety· ~~:i~;l;r~;:~łfć:5°:J~~ · I Niechże zatem dom. do któregO chroni 

D 
· . , . O . . . · d „ się w rzadkich J)1"1.el'Wach PO wytęża· 
e·pe,sze dorę·czane ... po 6 dniach.- flary Ja OWI• JąceJ pracy będzie dlań tą radosną PrZY· 

t h 
• ' k' • • • • stanłą, portem cichym i spokojnym, ' ' yc WAZOW • • arane w1ęz1en1em gdzie będz.ie ógł odetchnąć. ~ieptą a~o-

' ~ • . . . .„ . . . sferą ·zacisznego diomowego o~t1slka 
(x) Co kraj - to obyczai. Studjują.c Niejednokrotnie zdarza się, iż wąż To tez kobiety birmensk1e vosiadaJą nie bę<fią,c narażony na ciąigłe wysłuchi-

życie rozmaitych narodów, przekony- rzuca się na przypadkowe~o w idza. nie~wykły przywilej. ~olno im bowie~ wainie „giOT'ZikiJch żalów" i uty1SkiJwali. 
wujemy się o trafności tego utartego Wypadki takie kończą sie często pahć cygara, czego me wolno czynić p 1 

J S L d 1 p . ~·A.~ • 
aforyzmu. śmierci~ pokąsanei ofiary. Gdy jednak mężczyźnom. an • . • w 0 z · - am IJjQ\.;yz1a 
~.· "· -· Nie. ~w-ykł_e •stosu.nkh niespotykape _cude.m .udaje się jej ujść. z życiem, wów- Chińskie uczty znane są z wielkiej Jesit Z'l!Peł~te słUS:zna. Dobrze, że st><>" 
„ - · · - ·· · r tt§ ~d władać m I ed dem ilo~ci p0dawanych potraw. Skrornny .rzeda ~ P~ • Pc>rę, gdy ~cze 
w. zadńym booai kra1u na świecie, pa- cz · Po • us prz są .„ obi' d składa si·ę conajmni'eJ· z 40 da4.. n.ie-Jest zapótno. Odyby narzeczony Pa· 

. >ffująi łw unędzie:: pocztow ym . w l?ondw- za nieostrozność.. u k eh 1 J A..4~ nJ kl 
hery w .lndjac.h francuskich. Godziny Sm1lt~a jest ·rola prz.edstawi'ci~li ro- ~ie Jeść ~e' m~żna, Jeżeli nie cp-hce s~ę :y:ałb~ 1 ~:r:~;; z Nią ~dani; 
urzędowania trwają tam od 10 .rano do du męskiego w tym kra:Ju. N.a utrzyma· ~lerte~le obazlć g,~arza. 0 kaz- się. Jesteście zresztą obydwoje mlodlz.i 
10 wieczór, jak zresztą we wszystkich nie .męż?'! i domu pr~cuJą ko~iety, -· deJ u7zcie podaj_ą gosci-om ser~etkę dla i może Wam się tyllk:o obY'd1W0jgu zda
krajach tropikalnych, natomiast sprze- Męzczy.zm pędzą prózniaczy zywot, a otarcia twarzy !- rąk. ZwyczaJ ten byt- wało, że Wasze uczuci1e symp,atji bytio 
, dąż ' znaczków ipocztowyct, od.bywa się jedyna ich czynność w ciągu dnia pole- ?Y wcale !ozsądny,. gdyby nie fakt, że wt)elką miłością, teraz jednak gdy oka
Pfzei 'ęała nocr za znaczki nabywane po ga n~ towarzyszeniu żonie po zakupy· i 1~a. se~etka słuz~ wszystkim . ble- z:aiło się, że ta!k nie jes.t;, że niema mię· 
t>9,łljóyy, · . pobH~rana jest pody;ó]na 0 _ noszenie za nią koszyka. s1adrukom 1 przechodzi z rąk do rąk. dzy Wami tej d!wchowej SIJ)Ójni, tepiei 
płafa. się rozejść, a nie robić sobie wzajemne 

. w niemńlejJ Q.Jiyginalny sposób od- Srodek leczn1·czy kto' ry uzdr::aw·1a ., z~b·11· ::a ~mówki i WY~ZU~. Dals•.ie dboowa-
bywa się w urz'edzie tym rozsyłanie de- 1 U 111 U U me z tym ~oWieki~ b.Ył:ObY dla Pa-
pesz. Urzędnik czeka. at się JcJt zbie-' • m ~ród~em c1ągłycli cierp1en, kt~e !Prze 
rze kilka 1 i:Jopi r późnieJ rozsyła · adre. Na świecie znajduje się 700 gramów radu cłez talk łatwo ~nać. Bol~na Jest ty'l-
satom. t~łoka ! ~oręczanłu depesz do· ~sib) W Stanach Zjedinocizony~h Ame· 1 ątany Zj~one,. r~ zaś ~jduje .ko ah\V1Ill~ ze. rwama. il<lrót'ki ~oment, .~ 
chodzi nieraz do 6 dnł. Wynika z tego ryiki Północnej, wybyto O'be·ooae nowe, stę. w .laborlliłOrJ&Ch 1 lecznicach n.a całym którym się P? I?ewnym czasie ,za'Poffil 
. tgkj d.enormalny stan rzeczy, że depe- wie!Jkie z.łoża blendy urahowej. Jak wia- śW'leele. · na. Tlf'Zeba s~ę Jednak na to zdo~yć, 
sza, która w przeciągu jednego dnia domo, z materjalu tego ot:r.zymuii.e się Mone>pol n.a prOdukcję radu posiada 1Slroro C'~e się odizyi~kać swobodę l ~-

. pcrzebyła przestrzeń lZ tysięcy kilome- rad. T~zvdzieści plęć lait minęło obecnie, jedn.a ty~ labry~ nia świecie, która n.fezaileżmć od czl~wieika, którego. me 
tró:w,· na ·przebycie . ostatnich dwuch ki- oid ch'Wliifi odkryici.a. przez pollkę, C:wrie-- znajduje 9lę w Belgji. _ Zapasy bieruiy moiemy szanować ~ brak stałości cha

Skłodiorwską sposobu Pt-odiukcji radu, a ur.aniowe9, m~ce się w iKoago, spa• raikteru 
lometr6w potrzebuej aż 6 dni. jednaik iilo~ć tei~o kosz1otwneigo pii«Wiast elfy ostamio zn,a,czmd:e, Darwnie:j ittizeha by . . . . . _ . 

W Birmie, produkują się często na ika d·est jeis1zicze zin.iJkoma. ło prizerOlbić 10.000 1clfogiramów blendy, Pan A·. Silrus B. 45 w Dąbrówce •. -
ulicach miast tak zwani zaklinacze we·1 Ogółem na kuli ziemskiej znajduje się na Olbrzym.anie jeidinego ~ama rady, obee Ma Pan stlną wol~, W?lę z :którą moz~a 
żów, których produkcje zwabiają liczne 700 gramów radu, a więc przeszło pół n.ie 12:aś tr2:>e1ba do 40.000 kg. bien.dy. . d~zać <?U<lów. ~~hże Pm zatem .me 
grono ciekawych. · kilograma, z czego pOłowa przypada na W)'lplt'odiuBrow.ain:ite Jeidlneigo grama radłu smeszy się z:bytmo 1 nie wi;bogaca hte: 

· łit:wa od 8 do 9 miesięcy, Zll"O!ZIU:tniałe jest !aturyt . ~hc:eJ.. Po~OZ~ gdy Jęz~k pol~ki 

·skazywał na śltiierc· · złodziel. 
więc; dila.czego cooa jego i-est tak wyso- Jest a:ki. P'lę\kny 1 t~1 bogary-: ze mo~e
ka. - iKJooóiU411kitura na rad . spad>la ;w ~ w m.m oddać na1s.ubteime1sze odcie
O!Sltaitruch laitaieh w sposób z.as<łiraisrta' . m~ przezyć ~ stan wlas11teJ. ~1us:zy. Rozu
Fatbryika beilgijśa wy,produk01Wał~ąic~ m1em trag.~ę P.ana. Chod.ilł Pan do ~-

który Dl po wyroku umołlłwial ucięczk~ z więzienia cl'~u 1933 roiku 60 framó!W irM!u, z cze~ r~me:ntairn.eJJ siztlroły niemieckiej, póz-
., "" (sb) Niezna.n.emi dla eur~-:ie-·1#6w J~m Buc.k, 1'edein z n-.!!La1rdizi~ nie.bez· go moł.ała sprzieda.ć za·ledlwi.e 25 gramów n!ei ró~ież P!'Z·ebY'Wał Pa~ w. otooze: 

-r"'J 6''flA l8J)IP -, p ...... 
1
·...,.··a..t. •-·.3--.t- fm1..-.t..· !..-t~"-11-· • nm ludlz1 mówd·ących po . mem1e·cku i . 

. :drogami kro·czy sprawied!liwo•~ć amery· ipiecmy.ch, m1eijs.cowych złodziei. Szeryf " '" „„. ~ Jt;UJUWA -..... JIAl ·~ia.:IU\a.e maJą j -.n. ten wdJa l · d p tak 
·kańska. Oto je.den z cha.1'aikterystycz· po roz.pa.tir.zeniu jego 6(prawy, wydał n.a,. mOO'OpO'l, ni.ema oairade mowy o :z.mniej· ,ęh3 "", „ r .się ~ 1Uszę anak· ' ' 
-nych wyipa·dlków. . , stępujący w~Olk: szeniu ceiny radu. Dopiero obecnie, po ,ze mimo rnz czu1e się Pan poLai 1e111, 

M -L _, D . .3 " • w · i · buki' k • odlk.~!11 bO.gait -'- .~,6 ... . r • ..:i ....... .:...-L w Ka- {dał. Pain zire~ -~go dowody w ww-
iesL.iKańcy osaiuy <>gwoou w 1Mlme - 1JD emu repu Ił! • - s a.zu1ę __ , _,::Je.~· !.-L..! . • „ v,::„::_,~~-~"'Y~ . ż ~niaic:h ś·ląsikich 1 Jako cz~onek POW.). 

Ark~sas wybrali ~a swe,go szeryfa Ja.o· 23-letniego Jimy Bucka za wielokrotne !IUWil:il , ~uua.~~ ......... ~e naUWleJa, e ze niestety, myśli Pan _ p0 niemlecku. 
ka Lmdsiaya .. -: Mt·eszikańcy teó osady ~łamania na kmę śmier~ wyrok zo.sta- po ~o,r,zenw kOtn1kuren<llJl dla prz.em~u Ale i to da · się wy:k:iorzenić Trochę tyl
stale . s~arż~h s1·ę .na ~gę za;v:ooov.:Ych Die wyk~aliy następnego dnia ~ ś~. bel1g1uskiego, cena radu ;111~ spacfn.ie. kó cieripliwości i wytrwał;ści. Przed&' 
złod:z.1•e1, ktorzy n11e Wl!ele robil.i soll»e z Skazanca osadlzono na Q'9Wmą w Je-< Sprz.edany rad ładu1e 6llę do małych wszystkiem, niech Pan nawet w życłu 
kiilkuty;go.~owy<:h kar wię:i:i~ ~ po go fyciru n•oc w ~ej Luiksus~ celi i :Po pudefodc ~a·tynowyoh, kfore .ota~za się codŻiennem nie używa języka zabol"" 
opusz~z~mu celi - Zlll•ÓW ~albierałt s~ę do częsfow~no wyk;vin·tną kolae:Ją. ~as>tęp- g.r:ubą wairistwą blachy oł.ow1ain~. JaJk ców, niech Pan dużo czyta i stara sfę 
kradz1ezy. . . ne.go dnit·a ma,le.z.umo k:raitv w ok.me wy- ~a~mo, tydlko _ołów powslłlrzymt1,1e pr~- tłomaczyć z języika niemi'eckiego na ję· 

,Gdy L1?.dsay ob1ął· st~n0wt1Sko szer~a. łama~e, .a cela by~ pusta. W Obawie o ~ein1-e radiu, .krŁore db rM?fWego oz-~OWI·e zyk pofskl. Dobrze byłoby gdyby m6gł 
postanowił Unieszkoc!łlwić wszJ8łktch swe zycie, Buck zbiegł. , . ka 6iłl ~odhw4:. Odiwa„taim1e. radu me o~ p 8111 opainować język tak, ja:k f:o jest 
prz~stępc6w n~. terenie .sw~ Ok;r'ęstu. Kiraity osadzo~ ponoWllle w oikni.e.- b-yrwa Mę ~ównież IZIWV!kłemi śr~~1. Panu potrzebne, Niech Pan S'Próbuje 
Zw1edz1ł on nueii·s:cowe Wtęrznia'l~! i ~-~ Naisłępn.ego skotl.ei p:.zesŁęipcę S'kaiz;ał ~: nia. zwyikłą . wadrte, ale w zupełnite 11n.ny przetlomaczyć powieści, które Pan na
z ceil, opafrzoo.ą lliUl111erem „13 , polecił r<YWy s·ze.tyf J>O!?OWme na karę śmletCl 1 sipo&ób. pisi4 na język polski niech Pan stara 
.zamie.nić na m!ły, prawie że z l~U'Sem pO'LWOiił inu z~c z celi ~ad.ców. - „ tW~la. się ~ą.~lO'Ść :teii ~u1bstt~~ si~ oddać wiernie ich nastró.j. Nie uda 
urządzony . gabinet. W oknach Z!llaJJdi01Wa7 Wszy&cy sikauum przestępcy me pokaizy· OJl, mierzy Sii.lę proon1etn1owama 1 na Je'J ttię raiz _ nie s!Zikod'zi Spróbować d ru
ły . się wpraw<Lzioe kra.ił:~, ce!ow<>,. niezbyt wali się . iut nigdy .w J?ogwoo<l i .obeoni.e , p~ds.tarwie oblicz~ wa.gę radiu. MLrno :t~a- g-i i trzeci. Pan jest ~rzedeż mocnym 
mocno osadi?De, ,W, celi . zaś stlała wygod .szery.~ L~dis.ay ~oze s1ę ??ohwal1ć, że w , w1·en'!1-yich skiubkow ~~i:cz:yc~, r.aid 1eS't gzłowie!kJilem, który nie lęka się przeci
..,ą kanapka 1 wyscłefan~ ~rzes.Jo, o.satdz1e 1eigo D.lema am !~dne!lo przeH 

1 
zah61ozy, tak santo, }!lik 1 IP\l'omt.ec1e Rem . włeństw, a trud Pana nie przeraża. A 

iWikrotc:e, w r,ęoe P.Oil1QJ11 WP.ad.ł ~ s•:r.· ~en.a. - i zatem wYtrw~le - do prncy. 
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SENSACYJ,NA POWIESC WSPOŁ.CZE5NA 
Napisał JERZY BAK ,! 

····················~·~· 
STRESZCZENJE POCZATKU POWIESCL - 'Sf./,eź termometr„ - odpowiedzi.a· i:a.woła.1, uś.miech~)ąc się. - Co Błychać? Ład:ne r.ze,czy są w tej wyistawie.„ Po·do-

Józef Chudzik hył bezrobotnym. Pew· ła j.aikgdylby n1g·cLy n~c. · Jak :ccLróweczko?„. A aipetyt?„. Dosiko- ba ci się , ta dot,a branzoiletkia, wysadza· 
nego dnia, gdy siedział przed dwol"cem, )e· Zaw1dizki przysiadł na łóżk'u. Przyiglą na.le„. Za kilka dn:i, opuści nasz s,zpita· na brylantami?„. · 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- dał się jej uporczywfo. Rumieńce„ wystą· lik!... A -dziś, może słostra wyidzie tro· Jana nie partrz.ata nawet n.a wys1t.awę. lezony kwit bagażowy. Na podstawie tego O · h · ? C · k t 1.. h kw~tu Chudzik odbiera walizkę, w której p~ły mu na twarz.„ czy mu się ponow· c ę na Sipace'l· z ;0,a.,szyim paioientem. „. óż Ją to wszystl o m<>glo e,raz o"c o~ 
znajduje poćwharlowame części zwłok lu.dz· nie rozszerzyły, gdy ujrzał jej szary Prorponowałbym ale.je.„ Taki space.r do- dzić?.„ Do klaszforu tego nie zatbierze„. 
kich. Tego samego dnia Chudzik do.wiiadu- strój„. brze zr·obi„ A jruk pan się właściwie na· - Ruszamy dai1ed.„ - rzekł.a. 
je się, że iest synem hrahłhego,klgdyż j~o - Haibit?.„ Jano?„„ Czyś ty c-szaila· zywa?.„ Widzę pan.a poraz pie«-wszy W haj chwili stało się coś niesipodzie· 
niemowlę zamieniony zoota w i.nice me ł C :L 7 
może jednak nar~ wydostać n.arzwilllka a?„. o r-Oloisz w tym stroju „. przytom.pego .,. . wanego. 
swego ojca. . - Jestem w klasztorze .•. - odiparla ~ Karol Zawidzki, . panf,e doktorze„. Przed magaizynem j,uJMlerskim ZJatrzy 

Chcąc się pozbyć upi«>rnej walizki, Chu- -i wyrazem niewymo'W'llego cie:ripienia na --'- Zaw1dzki?.„ Aha„ Zawidz:ki.„ mała sdę :piękna limuzyna, z któred wy-
dzik podrzuca ją,_ lecz mimo to p_osądz~ią t.W:any. - _ . I przydrzał się swemu pa:ejentowi. &a:dł przystojny młodzian w tow:arzyst· 
·go o zamo,rdowame hrabiego Burskiego, 1e- . W kl t 7 T ? v .t · t z 'd~L· 7 z · l k' · d go rzekomego ojca. Spmwa oparła się sąd I - ' as.Z; orze .„ y. '"; .. --· . · - n! ory· o awv i.iKl .„ a'raiz„. w.1;e e· egainc łel) a;my. 
i tylko dzięki pe>mo·cy ta.jemniczego Garbu.. Przez chwilę przyiglądał się 1er uwa.z I j.akgdyiby sobie caiś przw.ominał, J.an1a, ud·M"Zawszy go, 2.1Maid!a„. Sipioj-
ska Chudz~k zos-tał zwolniooy. Po wyiściu. n1ie i nagle wybuchnął niepohamowany:m kiWlllął głową . .i 'Odiszedt„ rzała szyibko, 1.11ki!'ladtkie-m nia fo<warzyszą· 
na wolnoś~ Chudzi}< dowiedział się , _że o1· śmiechem.,. Ja111a krzątała się po poikQju. cą mu koibiełę i po,c.ią,g·nęła Za·widzkiego 

. cem jeg-o 1est hrabia Strzyga-T-01'·0trslci, któ· T z k • ? H h ha h I W b' · · Id · ' k · ry uważał dotychczas za sweg<> syna Ka- - y?„. a onmcą, „„ . a· a- • a.. - . ięc ' U! ieraą si.ę.„ 2:1emy„ za rę, .aw. 
rola Zawidzk~ego. wielki-ego awa.ntumika i Ha-ha-ha-ha-ha!... Ks1ęż.mcz.ka Cygan- Zawidz:ki włożył .swe wytarte palto. - - Chodz„. ohodZ.„ prędlko„ 
hulta_ia .. Mi~dzy Zawidzki~ a Chudzi~e?1 s:ka za.ikonnicą!... Hi-hi-hi-hi-!.. Nie!... To Wy,~lądiał nędzinie. . Zawidzki n1ie rozwn:i'ał ieszcze co 
wywiązu1e się pełna tra~c~neg<> n~i~ci.a prawdziwa komedia!... Cudowna kome- - - Może- wstydzisz się W'Yliść ze mną. siię 6!tlało.„ Oboje WJPadili do bra.my. walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidiz· ! ..J.' 1 , t · ? · t ł M T cL • kie mu pomaga w tej walce jego kocha.n.ka u:1a „„ . . . , · . w_ tym & rQ}U·, „. -'- zapy a , - ogę ymczaisem mfo a para, me zwra-0a~ 
Jana Soł_owerecka, zwana Księżn~cz.ką Cy. I I trząsł się ze sm1eohu, p-rzewala1ąc p(>.jść SaJil„. jąic na n~k01go uwaigi, weszilia. do maga· 
gal\ską, słynącą z~ swe.j niepospolitej ~.ir°'?Y· ! się w łóżku„. . . 7, Nię fe-stem teraz damą, przeibywa· zynu. . 
~ardz.o wielu męzczyzn . odebrał.o. 5?b1~ zy- Jana odwróciła się od niego i stanę· ją'cą 'w twoi'm towarzystwie:„ Na-sze ro- Jana stała w br.amie, cięiżiko dysząc. cie lub złamało swą karie.rę„. W 1111 m1skr- 1 ł k . 'd k' k · · l ł ł 7 ne Sihdła wpadł również Chudzik, k-tóry z.a- a przy o me. Zawi z 1 US!PO' od s1ę ~ zmieni y się w ciągu piętnasfo ~ait.. . - Któż to był?„. - zaipytał .e,a· 
kbchał się w niej cl.o szaleństwa, poświęca· I wreszcie, lecz za ka.żdym razem, gdy· pa Możemy: j.~ć„. ; . .. włd~ki. 
jąc dla niej swą n.a;iec'DOlną - ~tefcię... trza! na nią, parskał śmiechem„. Gdy" ,znaleźli się na korytarzu; Jana. M~tczata„. Saim ij:>o1diszeidlł dio szo<fera 
Ksęzn.c:zk11: odtrąca go tedcaik oid. sebie. . Minęło kilka dni. Stan zdrowia Za·' zblVżyła' się ; do jedne.go Zte służących i . i zamienH z ndm ktllkia słów. Wrócili UM· . P·o wielu przygodach Chud~11k uzysku1e . . . . . p 
w kotku tytuł brabiows~, le02. tego same- w~dizk1ego ulegał c1ągłei po~raw1e. o zapytał:a sze1P•tem; dowany. 
go dnia =1jdują go madwego w poko.ju ho· t~odniu, chóry podni.ósł się ~ łóżka. - Czy ·Tomais1z zaniósł dziś mimozy - Więc to był Jaś Ohudz:ik vel Strzy· 
telc>W-yai, - T0<bie mam do zawdzięczenia swe po·d wskazany adres?... ga-To:porsiki?.!... Oudow.nie sdę Sikładar„ 
·. ·, ;;r . *** . . . . wyzdrowienie.„ _ rzekł do swe.i opie- . - Tak, proszę siostry„. ale. Niechże go nareszcie ujrzę I... , 

Mmęło 15 lat. Jaś po ta1eml!ll0Zt!1 śmI«"- k k' N' d . ł . . . . Ale co? LW h··l'ł «ł w t . _,_ :~· d . ci ojca został jedynym spadkobiercą wiei· un t. - ie sp-0 ·z1ewa em się, ze cię - „. . . . yo 1~1 s owę. . eJ ~'\Vlill r2Wl 
k.iej fort11_ny. Jest w doda,tku przystojny i . tu 8POtkam„. A jednak skrzyżow.'łły się . ..-- .Była _tam Je.dna . P:ant, . ktora ko- mag.az-ytnu otwarły się :pon?~~e. 
zdob.ył również· ~ytuł il?żynie~a. Na m<i;ska· i drogi naszego życia„. Cie.kawa pewnie me?zmę. chcLała w1edz:1ec od kogo są tel - Wya~odzą„ To ipe~te J~O na.lize-
radzie spoty~a. -niespodz1e;v~ zawsze JeM· i jesteś co się ze mną działo w ciąigu tych kw1.aty„. czona„. Niebrzydka koib1efa„. Zgrabn,a ... 
cze ,i;nekną_ l kusfą.cą Ks1ęż~1czkę. . i : „ I t 1 t W'd . z· h ł ' - T0001asz powied,zial'L„ Jaki O!I1 ele«,aockil„ Może z nim teraz t•ie moze 0 n.lei zapommer... P1zypvm , p1ę~nas u a „. i z1sz„. 1ec a em na , .. . . . . s 
niawszy sobie jednak, ile udreki zniósł {>6y.„ Po niewyjaśnionej śmierci Chudzi- ..._,. B:on Bo:zef. .. Ja umiem millczec, po,gad~ć?„ . . -
i:i.rzer_ nią ~e~o. oicie~. f!OStanowila zemśc~ć ka, musiałem uciekać z Polski... Włóczy proszę s101strv.. . . Juz zam1e:l'z1ał wyl)ś~ .z bramy, lecz 
s1ę n~ Ks1e~nrczce i me zwracać ~a ~1ą łem się po świecie.„ Byłem w Niemczech! - To. doibtz~.„ Dz:11~;lm1ę;" • . powstrzymała go ene11g1cma d!oń Jany. 

·źa-dnei uwagi. Jed~a~ż~ pewne~o dma uo- 1 t F ;· W d · · k Wysz,li .na ulicę. By,.i. biało 1 ci--:ho. - Ani się wa.il . wiadule się że Ks1ęzn 1czka pos .ada przed- po em we ranc,1„. szę zie, psia rew, Z . . ·. . d ł - '.'P!'r , . . ' . h . . . . . 
,~rpie~t.ny list jego ojca. U.daje się do ni~ipo bry?dz~.„ Wszędzie .kryzys·;· 'R0<boit.y _ni ~w~~kiego o m._zy. wie. kom1.e1s.tr1 r.uc . SpOJ .. rzait na. mą zdum1'0ny. Była bar-
9w l:~·t. lecz !'na _wy:rna1e mu .swą m1l~ś~ „itd.zie niema .. „ żyło się z dma ,na dzien." By! Jeszcze sł~by. . . . , . . dzo blada. ~ , . 
i o~.w.1adcza •. ze ~1e odda mu ii.stu, d0Pęk1. ·Byle ' j:aik •. ;; •Aż w końcu wytrzymać dłu•- ·~ 1 .,....,.J'IZ·Mt, ~ PJ;l:s_s1ę _,w, iµQwt~· r.kręc1.;,. . "7 , -::--- JesteŚc ogromrue ZJdenePWo-wana„ •... 
~~ - 1~~r~~~~~ ~\~a~:~:~~i9 m:ic-śl amil _1 ~ei nie - m~~h~m.„ W~óciłem do, Polski. .. 

1 
~:ekł, ·1td,y szli ĄJe1.a~ . - „ _. ··. - ~owi~-dz prawdę„. K-0~n~~~ 11_0?„. 

tając o zlożcrne] priys1ęa-ze. · -·- ~I r.~ "' ~ fStysz.ałem, że syn Chudz.i!ka stał się bo; · · - Y/~ęc moze odpoc~nwmy?..-. Za- ' . M1J7zała , ale o~zy 1e~, ;pehi:e-· łez, tno· 
·-·· Księż~iczka, _doprowadzona ~o rozpaczy grutyim człowiekiem. „ Chciałem go od- trzy.ma1 ~nę„. . . . wiły az na.z~yt wiele„: . 

·rego · -0~01ę_tno_śc1ą,: wy~yla do. mego_ pożeg- swkać.„ No, i dotarłem do tego miasta„·1 • Przystanęh JJrzed Jubderską wystawą Po chwili rozległ się turkot odie,żdża 
n. alnv hst I mkt me wie co Się z mą stato., B t d :L • k ? Al . z I Za widziki oparł się o że1azmą sztabę od aąceij :m~zyny , _ P.odczas swego pobytu w Londynie Jan o on u po O'IJ'no miesz, a „ e w a· d . • , . „.. . 
spotka:! dawnego Przyjaciela swego oicaq lężnie zasłabłem z głodu„. Zażyłem ja· gra Za)ącą w_ystaw~. · . Jana ~ Zaw1dz:ki w m~lcz.ooiiu WJ"aca-
ukrywające:go . stę p9d ~seud~mimem „Gar- kie.ś p~gulki, żeiby symulować chorobę, - Teraz Jest m1 dobrze„. - rzekł.-- h clio szpitala, 
b~sek''.- K1.m _i est ów taiemmczy Garbusek, bo nie chcieH zidr-oweigo prz-yijąć do szipi-
.mkt····llle wte. 1 p · li · · d · l' · Nieraz wyratował on Już Chudzika z ta a„. otem pr.zY')ę 1 powie zie 1, ze 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył pewnie będzie dż.uma„. Wszyscy ode 
d? Polski i wyświetli! z~gadkę tru.pa znale- mnie poudeika1i... A ja byłem -tylko głod 
z10nego w czterech walizkach.„ · · · Ot · t11. 
- . Garbusek przybywa do Polski, lecz ni.Jet I ny, m<: w1ęceJ.„ • 1 WSZV15v.l\O„. 

Rozdział_ sto dziewięćdziesiąty siódmy 

Tojng pokd. 
nie wie w jakiem przebraniu. Spojrzał j.eszcze raz na Janę„. 
. Podc:za~ odwiedzin da'Yne~o · domu, w _ Alle ty siię prawie wcale nie zimie· J'a,rtyjka briid:ba u dyreiktora Herist'a J bla.idy, a potem siny, nić.z.em zadżumionv którym mieszka!; Jan naw1ązuie przerwaną . J k ł ..J_ · 'ak b ł · ń · 1 · ,., · · W ,;: t ' H h h r - · znajomość z Falkiem, który był towarzy- mtruś„. esteś ta a auna, J . Y ·~ś.„ - wzecią.i;nę a się_ poz?e·J ~we~. . ~us ow · - e- e- e„. - roześmiał się doktór -

.szeru jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje Zdejm ten haibilt.„ To nie dJla CH~biel.. Pa me urządzonym gabinecie · s1edz1eh przy Misiecki. - Ale a prop0 ,8 zadi.żumwn ego 
fel~ą ,„ospbistym s~kretarzem''·. Od P7Wn~- miętasz dawne cz.aisy?.„ Dobrze się nam i sto.tiku czterej panow:ie: właściciel mie·sz mo1gę państW1U 01Pow:ie·dz1eć ciekawy wy 
g•J czasu przeslad-u1e Jana pewien taJf.!11lll· diziałol Teraz nie mam clio Chudzika k;mia dy·i:. Henst RoHcz dr. Mis1iecki i in.aideczek„ . czy żebrak, którego Felek ma wYśledz1ć. . „. . . . . . ł d' _,_ R' ,1', ' · ,_.,. 

Sekretarką Jana w biurze jest również zaidneigo zailu„. w~·dzę, ze był doibrym m -O y _. St:;Kretarz o i:cza. - No, słuchamy, sfochamy.„ 
jego towarzyszka z lat dawnych ~ Wanda człowiekiem..„ A.ile 1j.a1kiem prawem jego Obok !llla s:to-Hku, stały cztery ffil.iżan- Painowie odłoży.li karty. Gra s,ko1icz,o-
J'_ap i ńska, którą Jan kochał jesz.cze, g~y b~l syn doohraipał siię taik Wlie.lkiego ma~ąt· ki z czarną kawą. Rolicz rozdał karty. na. Teraz kolej na papiernsy, cygara i 
·małym chłopcem. Wanda me ma ~m1ałośc1, k ? T 1..L. b ł h b' p · t 'li d li t „ k k ,by spoufalić się z hrabią, którego znała Je- u. „. „a, M•ory y ell!- s~em r.a LOW• anowie_ przys ą;p1 o cy aC(Jl. czarną . aw ę. 
szcze z poddasza. Podczas nioobecności Ja- skiun przez lat trzy.dz:1;e1śct, mam teraz - Pas.;. · - Otóż wiadomo pianom zapewne, 
·na wydalono Wandę z biura, a na jej miej- .zdychać 1 głodu , a on pęcmieje od for· - Dwa rpiki.„ że od czasu do czaru bywam w szp~ta !u 
sce przyjęto ~arychne Przecławską. buny!..„ · - Trzy kara.„ ipowiilafowym w Zalężni,e„. Przed dzie· 

Jan starał się odszukać Wandę, lecz ona J . _:ł • ł N' ł · R l" . n C :L•1!. k :L· ' d wyprowlłdzila sle z dawnego mieszkania. ana zizyma-i.a Slę ca: ia. ie mog a . o· tez mycry. oś O!olillCZa, omu1- s1ęc~u niiami, przyibyl do szpitala pe· 
Jak się okazało, Wantla wpadła w si<lła słuchać tych ur~ań„. Illtl.Je. . wien jego,mość z prośbą, żeby go P'rzy· 

niej_;:ukiego Srolskiego, zawodowego p~e- - Przesitań„. mitygowała go. - Panie pt'ezesi1e„„ - mityguie go jęto, bo n[e ma dachu nad głową... Był 
inytniika, który po;d pretekstem ożooku w01ą- Zawtdziki prz-yijrzał się j.ej uwaiżniie. I Herst. - Cała Europa na pana patrzy,„ rzeczyw1ście bardzo wyczerpany. lecz 
gną! ją ct·o baindy, i·ednakże relkowi po prz~ z t · · .« -' · t N • · · d c t -• · d ZwYCiężeniu ~elu przeszkód i po niebez- -. nowu s· ?1'S'Z po ~eiso s·Lron1e„. . ą -:- o, W1ęc ipow1e zmy„.. ZI ery zu.ip1nn1e z. rów, więc administracj a ,z1pi 
piecznej walce z przemytni!kami udało się ozy aę coś z nun?„. - za,pyjał. kaira„. . .. ·· 11ailna nie chcia·ła, go przyijąć„. Facet od-
Wande uwolnić z rąk zbrodnrarzy. Wanda Nie od/p·owie.cLzi:ała. ZawidZ'lki uśmiech - DOibra.„ .Czte.ry pilciL · chodzi i naz.a,jutrz P'rzychodzi c ał kiem 
wraca uszczęśliwiona d-0 Jana. nął się · - Contra! .zmieniony„ Gorączka, niewyraźn e obja -

Tymczasem Księżni~ka Cyga6ska po _ p' • t ś · l ·t · ł · · - ..J. "' • _ R f d · · B d wysianiu pożegnaJnego listu do Jllilla wstę- - 1~ na cie a; m;n~ 0 f.UZ 00 .„zaisu ~ ·:· . . . . , . wy, po ·eirzany stan.„ a amy go ra:-em 
puje do klasztoru jako „Siostra Teresa". tych awantur z Chudz~k1em„. - c1ągnąt Krzyz.UJą s1ę oik'rzyiki krotk1e, Jaik c:1ię z ko1leigą Ro.ż.kowskim i ko11sta t1tjemy 
Pewnego dnia wezwaino ją d-0 nłebezpiecz- dalej - jestem teraz WO<lnym człowie- cia szipad. Atmosfer.a staje się cora.z bar coś bafldzo niebezipi1ecznego„. 
nie choreg~ p~cJ~ta. Pacjentem tym był kiem.„ Nikt mnie nie może śdg.ać za dzieij podniecona. Rolicz den,erwu.ie się. - Dżumę?.„ - podchwytuje jeden z 
K~rol Z8;w1dzk1, ie! dawny kochanek. Za- sprawiki, j.aikie wte·dy popełniłem„ . , Mogę Roż:kłiada śwe karty. Jego pa.rtne·rem panów. 
w1dzki me poznał Jej odrami. . ,_ d k' · t p ·ó' · t cL M' · ki D . ..1 •• : :L! C koł Chciał ujrzeć ie! twarz, lecz ona sledzia- przy~ać się .~em. emu . tm ~e& e:m„ ·J· ~es· r. tSllec: . O!!tauuuą .so1we !Illawza- - oś o te.go.„ Posłucha,jcie pano· 
la zawsze przy Jego łóż.k;u ze spuszczoną dę więc do 1aś:me W1ebn0tZ11e1go pana 1em po1cLcza·s gry. · WreiszC1Je r-0z.gry.wka wie dalej„. 1JJ3erzemy go oczywiśc1e za · 
głową. Był Jesz-cze bardzo &laby, przymk- hraihlego i przedistawdę mu się„. gotowa„. Nie wypadiła zJb-yit pomyślnie raz n.a ohserwację„. Nikt ze służhv szpi 
nął więc oc~ i od,poczywa.ł tak, uipaJal:=tc Jana dlrignęła. Spojrz.ała na niego bo· dla Rolicza·. ta1nej llllie chce J'uż przy nim z ostać„ . -· się powracaiącą falą zdrowia„. Co chwilę . li ~ - ! p · . alk 
otwierał oczy Jana poznawała !cli daw- 9a:łJ wym wzrolUem. - Mllle preres'~e, t sli.ę nie gra„. Sprorwadzam więc sip.ec9.alnie zakonnicę 
ny blask.„ .„ - Musi s:ię Z'e mną pod1zfo~ić mająt· 1POU1cz.a. go do.kitór. z klasztoru „Szaryoh Siostrzyczek" · i cze 
,w połw:Lnłe musi1ai.a zibiliiżyć się ,do kiem„. P~zez trzydz-ieśc! la~ byłell!- sy- - Teraz ro~ie?-1·;· Ale skąd mo· kam co z tego będzie„. Po kilku dn iach 

łóżka, by podać mu termometr„. Za~1dz nem hralb}e~o'. D~ść .nactel'lp1ałem s1ę ~ę głetn przeditenn ~~dziec?„. . . przeprowadzam · pacjenta d-0 t ute!sze6o 
ki spojrza,f na j~i twarz, okoloną, białą d~y.„ ~ Jeiz~h . m1 me d:a, w.tedy pomó· ·- Tr.zeba nuec ~,osa, la.iska wy pant~. szpitala miejskie.go na· rekonwal e c;~en cj~ 
wstążką. Oczy iego rozszerzały Silę po· w1my macze1„. · - To pan doktor gra nosem?.„ N1e Chłop jest zdrów jak ryba„. Point rze 
woli... - Z~mikz!... - krz~knęła Jan? . wiedziałem!... Z"".·i-acam . ~o~or" , - He- o~zcza szipitail.. • 

.-.. Siosfa„o„. czy to ty„„ Jano?„. - SlOlstra Teresa meipob-zebme się he-he.„ Pa.in mmie własc1w1e wyiprowa· _ - Ha-ha-ha.„ - roześmfat się Ro· 
Stała przy łó.żku ze spuszczoną glo· kytui"·". . dził z równowa,gi.„. . . . . . liiiqz: ....:.... Ładna dwma!. .. 

wą. Miilcza.ła. Chwycił ieil rękę. w te1J chwil wszedł do poiko~u doktór -- Ja? ... - zdz1w1ł Silę dr. M1~1eck1. Dalszy c1·ąg ···utro 
_ Tak„. Jana„. P-r,ze-oie ~N·".- Mis~ecki. Dlaczego? ..... , . . . 

Odezw~ się.... ..,_, A, witam nas.zego za·dżumionegol. - Bo stai się pan naup1eirw bardzo 
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Zwłoki 20-letnieidziewczyny w rowie 
Zięlona marynarka kluczem do ponurej zagadki A~iiatorlJ biłlerowin D[iekli l ftiemie[ 

Wczoraj stanęli oni przed sądem w Król. Hucie Chojnice, 22 marca. dzila ze sfery najuboższej. Nie znale-

Król. Huta, 22 marca. 
Przed sądem okręgowym w Król. 

Hucie rozegrał się dziś epilog znanego 
wystąpienia 300 osób z Nowej Wsi. któ 
rzy po burzliwej demonstracji przeszli 
na stronę niemiecką i dopuścili się tam 
prowo~acji antypolskiej. · 

Po kflkudmowym pobycf e na terenie 
Niemiec zostali demonstranci wysfedJe„ 
ni dn Polski. Na terytorium niemiec
kiem zostah tylko czterej podżegacze. 
Jednak I onf zawłedlł słę na „raf u" bł• 
tlerowskłm, albowiem mimo rrotącef 
surowej kary, wrócłlł do Polski. 

Wczoraj stanęli oni przed sądem o~ 

LEKARZ.DfNTYST .4 

F. KOPCIOWSKA 
l>rzYJmuJe: 

Od 9-3 w domu tn"ZY ulicy 

Gdańskie) 87 
tel. 23Z-55. 

od 4-7 w lecznicy 

Pi·otrkowska 294 
(przy Górnym Ryn.ku). 

kręrowym w Katowicach. Wystąpie- (AN) W rowie pomiędzy wsiami Pa- ziono przy niej żadnej dokumentów. 
nia swe · tłumaczyli nędzą. Sąd skazał wtowo a Nową Cerkwią znaletli robo- Obok zwłok znajdowała sie mary· 
Jana Malecha na 3 miesiące więzienia, tnicy zwłoki młodej dziewczyny w wie- narka męska koloru zielonego, która 
Adolfa Pielkę na 6 miesięcy. Tomasza ku około lat 20. niewątpliwie przyczyni się do rozwią-

Smetanę 1 Pawła Kornasa po 7 miesię-J Jak wynika ze zniszczonej odzieży f zania tej ponurej zagadki. 
cy więzienia. oraz braku obuwia - zmarła pacho-

„Kropelka" przywieziona do Lwowa 
Rozczulające sceny pożegnania ·w Fordonie. -

Adw. Axer wystarał się o opiekuna 
Lwów,a 22 marca. 13-ci rok życia musiała opuścić mury wie żegnali się z nią cz11le i wręczyli 

Do Lwowa nadeszta senscyjna wia- więzienne. mec. dr. Axer poczynił sta- urzędniczce dla malej w ele podarun
domość, ~e przywiezione tu zostafo w rania i po owocnej interwencji wysłaf ków. 
dniu wczorajszym 3-letnie dziecko Gor- mundantkę kancelarj1 do fordona, któ- Z mnlą paczką. zawierającą skrom
gonowef „Kropelka". ra po załatwieniu szeregu formalności ną ga1 derobę dziecka, urzędniczka 

Wszelkie pertraktacje Gorgonowei z odebrała dziecko z · rąk GorgonoweJ. przybyła do Lwowa. 
Zarembą w sprawie alimentów dla Pożegnanie z „Kropelką" było w „Kropelka" przed oddamem jej na 
„Kropelki" nie doprowadziły do pożą- więzieniu b. rozrzewniające, nietylko miejsce przeznaczenia została ochrz· 
danego skutku. matka. ale i pielęgniarki oraz więźmo- szczona· 

Wypiera słę on ojcostwa i jakłchkol- ·-·--···· - - ·--
wiek styczności ze skazaną za zamordo· 
wanłe Jego ukochanej Ś· p. Lusi. 

Ponieważ „Kropelka". ukończywszy filmowe porwanie dziecka we bwowie 
Nieudana ucieczka z wit:zienia Dziadek wystąpił w obronie maltretowanego chłopczyka 

Lwów,a 22 marca. l konała siostra Eugenji Lute.cynowej, 
Niedawno na uHcach Lwowa znów ziarn. przy ul. Jakóba Strzemię 15 -

tia.iemnrcza ręka porwala 6-letniego p. 'j przez wciągnięcie dziecka da auta w 
Lutczyna w chwili. gdy spaceTowal z c:hwilii nieuwagi towarzyszącej matki. 

Pięciu więźniów przed sądem · w Król. Hucie 
l(rót: Huta. 22 marca. Sąd skazał Galwasa na 6 miesięcy 

Sąd okręgowy w Król. Hucie roz- więzienia, a pozostałych po 4 miesiące 
patrywat dziś sprawę Jerzel{o Oalwc- więzienia. 
sa, Wilhelma Jaroszka, Wilhelma Gro
szki, Wilhelma Dudy i Wilhelma Harta 
z Nowego Bytomia, oskarżonvch o usi
towaną ucieczkę z wiezienia. 

matką w mieście. I Dzialo się to .za namową ojca Lut· 
Porwania - jak się okazało - do- czynowej, uznanego opiekunem sieroty. 

Bowiem Eeugenja Lutczyn, matka ob
chodziła się z synkiem nadzwyczaj bru· 
talnie, bija,c go i moTIZa,c głodem. 

Oskarżeni przebywali w więzieniu 
w Król. Hucie. Wyłamali oni kraty w 
oknie i usiłowali zbiec na linie skręco
nej z prześcieradła. 

Siekierą zamordował 71-letnią staruszke 
Lublin, 22 marca. w nocy, w czasie snu, zamordowana kil 

Zwróciła się ona do sądu z P'rnśbą o 
zarządzenie zwrócenia jej dziecłka. 

Ponura zbrodnia dokonana została w koma uderzeniami siekiera w głowę, 
folwarku Sinołęka, pod Węgrowem. Okrutny mord wywotat niezw:511kłe po 

Na polecenie prokuratury chłopak 
wrócił do matki. 

Lina urwała się Jednak I Galwas 
spadł, odnosząc poważne ranv. Spra
wa wykryła się wówczas i ucieczka 
z r stała udaremniona. 

Mieszkanka tamtejsza. 71-letnia Fran ruszenie w całej <Jikollcy. Właicl:ze bez
clszka Ołtarzewska, znaleziona została pieczeństwa prowadzą energiczne docho 
w godzi·nach porannych w swem łóżku I dzenie· celem ujawnienia bestjalskiego 
z rozplatana, głową. Jak wykazało l zobójcy. 
wstępne d(}';hodzenie, staruszka została 

·._,. • • "1 ~· : ·~1! ~: . ' ~ . . . 

D:łwlękowy 
Kino· teatr 

I NASZ REWELACYJNY PROGRAM 

i TESTAMENT 
I DOKTORA 8 

40·10 

I MABUZE? 
I W ''"' rł6"'"''' TOM BOURDELLE, JIM GERALD. MONIQUE .ROLLAND. ~ 
• film wielkiej emocji i niezwykłego naprężenia. •~ 

W roll główne!: J A N K I EP U R A, Luclen Baroux i Charlotta Luses. 

Wytwórni Oine Alllance i-- Paryż.- Dodatk P. A. T. 

Początek seansu o godz. 4 - w niedziele o _g. 12. Ceny miejsc 54-85.-109. 

Wkr61cel Wkrólcet „ 
1 

i „._. ...... .._..... A 
w roll 

CENY MIEJSC: I seans 54 I 85 gr„ główn. 
nast. III 85 gr.. II 1.09, I 1.30. 

Dymsza·:. walter--Sielański--Mankiewiczówna 

o „ 
01 

I „ 
Ceny miejsc: I seans 54 I 85 gr .• nast. 
III m. 54 gr„ II m. 85 gr .. I m.-J.09. 

Varlete-Dancln1 ~ 

'~!~~~.~~!. ~ ~ 
ZAPAMlltTAJ DATĘ, dnia 22.b. m. WIECZo'R WALC6W WIEDEn-SKICH'' Powitanie 
t.j. w czwartek od godz. 10-eJ' w. Jł wiosny 
Powi~kszony zespół orkiestry. Powiększony program atrakcyjny. Konkursy taneczne. Walka baloników i świeczek 

i wiele innych niespodzianek. Dziś i cdtl.ziennie od 5-9 FIVE. Od 10 KABARET DANOlNG. 
Wejście bezpłatne. Ceny niepodwyższone. 

f &&•W • Mt;, lllllllllfllllllffillfIT111TI1IT1IT1 I Dolit6r I 
.JEDYNY PRZYJACIEL M tk• ! H SZUMACHER Lekarzy specfallstów KTÓRY NIGIDV Nl.E_ ZAWODZI a 1 . 

Gabinet dentystyczny T.O .O ... a.v .G.&J~.A L N E Zapisujcie • 

Gt.6WttA 9, T.EL. 142·42 ~ J swe dzieci do Choroby •kórne 

Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy- ~· OP"'~ I+, „Kropli Mleka" i weneryczne 

ki. - La~a tia~~~i!: - Roentien. [ · ~f1,;;;;;7•b d '111!tllllllllllllllllllllllllllll~ PIOTRKOWSKI\ 56 
PORADA 3 ZL te1. 14a.e2 
-----------·- od I I pól - 4, 6-9 wlecz, w nle-

LECZNICA.,Ulf&A" NAGRODY 50 zł. kto przyprowadzi za
ginionego czarnego podpalanego pi•eska 
wabi się „Dodo", Hotel Savoy, Trau
gutta 6. 

PRZYBLAKAL SIĘ oiemno-bronzowy 
doberman, uszy długie. Odebrać za 
zwrotem kosztów, Rzgowska 20 m. 20. 

OKAZ.JA! 3 poczt. retuszowane l.50 gr. 
tylko w zakładzie fotograficznym L. 
Laksa. Żeromskiego 84, dojazd tram· 
waJami: 5. 6. 8. O. ------- ·----· 

H R~K~OR . Dr. Jan Polak Dr.J.NADEL c::;l.~~~tani!:;;e. 
O Z a n Br ul. "AWROT "r. 7 akuszer· anekoloa nr. Mtm. 

0aR~~~e~sz~~o~z~~j~ali~y~~~~~j~ii~~ 
T L 164 21 Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub· • Godziny przyJEjt od 3-5 i 7-8 Al Kopc1·owsk1· zetkniecia zainteresowanych stron. 

"arutowicza 9, li plfłłro e • • ANDRZEJA 4 • lokatora. 2) znaleźć mieszkame lub 

Tel. 128·98 choroby weiwnetrzne I allergiczne TELEFON 22a.g2 CHOROBY WEWNĘTRZNf · 1>0iedyńczy pokój, 3) sprzedać nier..i· 

( trn -krz"""ka. mlrretia. reu- Gd „ k 37 chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol-
Cbcnoby: weoeryczne, moczopłciowe as a. ..., I „ a n s a wiek okazyjnie. 5). dostać posad_e. 6) 

I skórne. mamm) KUPIĘ rasowego pieska czarnego lub wyszukać pracowmka - niecha1 po-
Przyjmuje od 8-10 rano 1 ri-8. Ood.zlnv &rzyJeć 6·. 7, bronzoweg-0, Nawrot 74 M. Klimowicz. I el. Z3Z-55, przyjmuie 7-S wieczór. da drobne ogłoszenie do „Repubiiki". 



~tr .. 3 

·Wybory do rady ·miejskiej w Łodzi Dokąd Póiść uf eczorern?· 

zostaną rozpisane już w najbliższy·~ czasie 
i odbędą się przed ferjami letniemi 

Jakie uprawnienia przysługuj~ każdemu mieszkańcowi Łodzi? 

TEATR MIEJSKI - o godz. 8.45 w. „Pan z to· 
warzystwa"-premiera. 

TEATR POPULARNY tO&~odowa nr. t8): -

8.30 „Szczęśliwej podróży". 
TEATR ROZMAITOŚCI: - o godz. 8.45 „No, 

No, Nanette". 
flLHARMONJA: - „Aleks. Uniński". 

KINA. 
CASINO: - „Życie prywatne Henryka VIII". 
GRAND·KINO: - „Szaleństwa amerykal'1sk1e". 
MUZA: 1 „Cień szczęścia". 
ROXY: - „Bunt Małygma". 

Łódź, 22 marca. j lona zostanie na okręgi wyborcze i zgó- Dopiero po głosowaniu zliczy się CAPITOL - ,,Szalona noc w Zoo" 
Przygotowania do wyborów samo- ry ustali się, wiele na który okręg przy- wszystkie gtosy, które padły na daną CORSO: _ I. „Testament doktora Mabuze", 

rządowych w Łodzi już zostalv w pier- padnie radnych. Jeśli wiec na okręg listę, ustali siię ilość kandydatów z tej n. „Pieśń nocy". 
wszej swej fazie dokonane. W najbliż- wypadnie naprzykład 4 radnych. każdy listy i wówczas skolei obliczy się wiele I CZARY: _ „ll „Rycerze stepu", 2) „Poż.egna-
szych dniach nastąpić ma rozporządze- każdy wyborca spisuje z jednej listy 41 głosów padło na poszczególnych kandy nie z grz.echem". 
nie p. wojewody łódzkiego ttauke-No- dowolne nazwiska, niezależnie od po- datów, zatwierdzając dla tych. którzy · PRZ.EDWIOSNIE: - „Licytacja m;!ości". 
waka, który rządku, w jakim figurują one na liście. najwięcej głosów otrzymali, mandaty RAKIETA: - „Morderca". 
rozpisze wybory i wyznaczy dzień gło· Może też być inaczej. Obywatel ma na radzieckie. SZTUKA: - „Ostatnia carowa". . 

1., · kł d 15 . · k M ZACHĘTA· - I - 12 Krzesel" i Il - „B1al?. sowania. 1sc1e naprzy a nazw1s . a pra- Jak widać z powyższego"" .. każdy .o- odali.>k~··. " 
I najprawdopodobniej w pierwszych wo wybrać czterech radnych. Ale z ca- bywatel ina obecnie większe uprawn1e- I ~ . 

1 
. d . b" •• d · h · ł d · · ójd d ł · l" t d b · t lk · d k PAŁACE - „:>wiat na ezy o cie 1e ... niac maJa o z1ame P ą o urn wy- eJ is Y po o a mu się Y .o Je en an- nia, aniżeli miał dawniej. Dawniej gło-, METRO - , Szturmowa Brygada" 

borczych, by wytcmić radę miejską i za- dydat: ~obec tego na sweJ kartce sowat na listę, nie wiedząc, kto z tej li-1 ADRJA _ „Szturmowa Brygada" 
rząd miasta na zupełnJe odmiennych, wyp1su1e cztery razy naz~isko tego sty wejdzie do rady miejskiej, dziś glo- BAJKA _ 1. „Uśmiech szczęścia". n. „Pio-
od dotychczasowych, zasadach. samego kandY_data, odda1ąc w ten suje otwarcie na osoby, do którvch ma nierzy Texasu'• 

Z tego w~g~ędu warto. jest zap?zn.ać sposób na mego cztery 2łosy. zaufanie i które pragnąłby uczynić swy oSWIATOWY: - 1. „Żywot, cuda i męka ChrY· 
si~ choć pobieznie z tem1 uprawmema- W taki sam sposób może wybrać mi delegatami w samorządzie. stusa", II. „Quo Vadis"? ... 
mi Jakie przysługuJą wyborcom w ~yśl 1 tylko dwuch kandydatów. oddając na Do innych szczegółów, zbliżających I. P. s. - PARK SIENKIEWICZA - Wysta-
nowej ustawy sam~r~dowel.. Od!111en- i nich po dwa gtosy. ł się wyborów, powrócimy. (i) I wa , Salon Warszawski'' 
ny sposób głosowania Jest moze me dla I ~--- ----·--· - ---·-----·-·------
każdego zrozumiały i przyczynić się ·. ' ~ . I '' , ' , . . .'" . i' • ' ·: ' •• „,\. „. 

~~i:k~o popełnienia wielu bledów i o-/ o o n o sz e z· e 
Prawo głosu przy wyborach do Ra-! 

dy Mieiskiei mieć będą 
łodzianie, którzy w chwili obecne! mają ' zamordowałem człowieka. „ 

ukończony 24 rok żYcta. o·k , t b · d T · t ł · k ~łasowanie odbęd.zt~ sie nie na li- 11\VBVJIODY rop \V rilmłB omo. - ragtczny S rza ID B~Enła 
sty, Jak to było dawmeJ. lecz na nazwł· z I 1·d, M. I b,. t r ~ 
ska kandydatów. w ten sposób każdy W. DUia I O\V. - a•JlmOWO ny za OJCa ZDS 8 ClrESZIOWany obywatel miasta ma prawo określić, do 
kogo ma zaufanie i kogo chciałby wi- Wilno. 22 marca. Zabójcę aresztowano. Złożył on nastę· Wyjął rewlower i dał kilka strzałów na 
dzieć jako swego przedstawiciela w Ra- Przed bramą domu Nr. 3 na ulicy pujące zeznanie: postrach. 
dzie Miejskiej. i 1 · ' ! Kolejowej znaleziono leżące w kałuży Trajkowski zainkasował tego dnia w Jedna z kul trafiła Sosnowskiego, 

Glosowanie odbywać się będzie w krwi zwłoki człowieka. Pod okiem jego Spółdzielni Tytoniowej przy ul. Niemie· kładąc go trupem na miejscu. 
ten sposób, te - ·"I ~- .... \' widniała rana, spowodowana kulą re- ckiej nr. 5, oraz w Spółdlielni przy ul. Podczas gdy inni uczestnicy zajścia 

d i Ił t każd bo is J wolwerową. Z rany sączyła się krew. Ostrobramskiej nr. 21 - 1611 złotych- zbiegli _ Trajkowski ochłonął. Skon-z ane s Y Y wY rea wyp u e Ze znalez1'onych przy trup1'e doku· Wrac J'ąc do d mu u11·cą K Ie· sp kartc tyle tsk wf tu radu eh a 0 · o Jową, o- statowawszy, że zabił człowieka. udał na e nazw • e Y mentów, stwierd1zono, że jest to niejaki strzegł przed bramą domu Nr. 3 grupkę się do policji, aby złożyć doniesienie o 
. . wybiera. lego .okręg, . . Władysław Sosnowski, z zawodu kilku osób, które k~óciły się zawzięcie zabójstwie. 

Wiadomo bowiem, ze Łódt podzie- szewc, zam przy ul. Beliny nr. 4. - między sobą. W toku wszczętego śledztwa aresz-
Wkrótce po znalezieniu zwłok, do ko· Trajkowski wmieszał się do k16tn\ towany został jeden z uczestników zaj· l.1IJJ(jllł]lelr!.lllłI!Jfill!łJl•l•Dlłlil•ljJ misarjatu P. P. przy ul. Za walnej zgło- ł zagroził rewolwerem, Jeżeli awantur· ścia, kolega zastrzelonego Sosnowskie-
sil sj_ę jakiś osobnik, podający się za nicy się nie uspokoją. . - ·go

1 
notoryczny złodziei i _awantur.ołk, RATUJCIE WŁOSY! - lnkasenta zw. fo~alfdów, Mi~ha!a Traf- Wówczas awnfur111cy rzuclll się na Piotr Ławrynowicz. Również lra.i!kow

używafcle znany balzam Mag. Pddzlersklego. kowskłego. Oświadczył on, ze Jest 

1 
nJeproszonego pośrednika i przewrócłlł skiego przekazano do dyspozycji pro

„MAO Nr. t" usuwa radykalnie łupie!, ·zap0- SPRAWCĄ ZABÓJSTW A SOSNO W· go. Trajkowski w obawie, że osobnicy kura tury. 
blera wypadaniu włosów. Sl(IEGO. ci mogą go obrabować ż pieniędzy. - . Cena zl. 3.--w.::: :-=.:=:::i?l;:: Zamordował i zw loki wrzucił do rzeki 
mer)aeh. . 

fabryka kosmetycma „Phamiaehemia",. Byd
goszcz. 

O skutec~ct motna słe 1>rzekona~ na wy. 
stawie ruchowej w Łodzi, Al. f(o~cf.umcf 15, ex! 
10 mairca b. r. 

~liilfill•:r.1fiilr4il!iil~[iil~DJ[ll 

Co wykazała sekcja zwłok topielca.-Ponura tajemnica 
nurtów Brdy wyjaśniona 

Bydgoszcz, 22 marca. I Wieczorka kilka ran kłutych. z których j n·adzwyczajną sympatją wśród znaio
. (sm) 'Jak już dono~iliśmy, wyłowio- Jedna była śmiertelna. Ostrze noża przeł mych. 

no z Brdy zwłoki mężczyzny. Topiel- biło naczynia krwionośne w pobliżu Miejmy nadzieję, że władzom ślcd-
cem, jak się okazało jest zaginiony serca i naruszyło -wa,trobe. czym uda się wkrótce ująć sprawców 

ZdrOWOtnołf W Łodzi przed kilku miesiącami 35-letni Feliks Nieznany zbrodniarz zdjął ze swej i oddać w ręce sprawiedliwości. 
Włeczorek, który był zatrudniony w ofiary po zamordowaniu płaszcz ł ma- • ,... Łódź. 22 mM'ca. Drukarni Bydgoskiej. ' • Zwy„ka cen artykuł"w CH) Ja1k się dowiadujemy, stan zdro· z szeregu pogłosek, krążących po rynarkę •. poczem ciało rzucił do r_zekJ, 6. • u 

wotno·foi Łodzi w ostatn1im tygodniu u.- d t ób t I d SPOZYWCZYCh 1 P m1"eście na temat zaginięcia Wieczorka są ząc, ze w en spos za rze s a Y egł znacmej poprawie. rzyczytną są 
niewątpliwie ładne pogody, które nie podaliśmy najprawdopodobniejszą, że swej zbrodni. Lódź, 22 marca. 
sprzyja.ją sz.erzeniu się ohorób zakat- Wieczorek został zamordowanv. Nieprzejrzaną mgłą okryte sa na ra- (it) Jak się dawiadujemy, w związku 
nyrh. PodczB, gdy w po:pr.zednłm ty- Sekcja zwłok potwierdziła w zupet- zie powody zamordowania Wieczorka, z dkresem przedświ1ąteC'.inym ujawniła 
godniu za.notowano 103 wypadków zacho naści tą pogłoskę. Wykryto na ciele który jak zaznaczyliśmy cieszył się się w Łodzi tende1ncja do znacznej zwyż 
row~~ w ~o~ ~~z~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~coo M't~~ów ~~y~~~ Wi~ tylko 83. Przedewszvstkiem zanotować · - - - śniaicy, IPr'Zybywający z produktami do 
na-leoży spadek mchorowiań na t-yfus z d ł • ł Łodlzi wyjlrorzystiują fakt, ii ws·zyscy 
brzuszny i płonicę. amor owa wiaro omnq narzeczoną ft~~~~~~u~~~kfygh ;~~~r~~bu· 
R0 ka w trybach maszyny Epilog sądowy krwawej' tragedj'i miłosnej w .zwią~ku z t~m wł~dze admini· '- stracyme p()stanow1ły roztoczyć skru-

Łódź, 22 mrurca. Lwów' 22 ma.rea. wpływem silnego uniesienia. dowiedztaw. pulatny nadizór nad WSZYSfils:iemi miej· 
liig) Dzi:ś w nocy zaalarmowano po· Na łaiwie oskarżooych lwowskiego sa.- szy sie, że go zdradza i nosi sie z zamia~ scami sprzedaży artykułów spożyw

gotowie ratunkowe wieścią 0 nieiszczę- du wojskowego zasiadł sierż. Tomasz rem poślubienia innego. czyclt, by niedQ1Duśclć do nadmiernego 
śliwym wypad'ku w piekarni na Al. Ko· Ru1pa pod zarzutem zabójstwa swe} na- Przesluichainie świadlków trwało caly podbijania cen. Wsz.yscy winni karani 
ścius.ziki 11. W pieikami od/bywał s.ię rzeczonej Eleonory Niedzielskie}. dzień. Zezna'I1~a te m'Wlietl.iły wiele ~ będą w myśl przepisów o lichwie. 
wwiek macy na święta żydowskie i z O ik · ł · d b6. , tó t · t · · t djti terio wzrilęd·· w'aściciel piekarni n-owięk si airzony p~zyzna Się o za J- men: w. eJ ws rząsaJąC.eJ raige . Pasy bezpieczen'stwa .s .s .... .t r stwa. Kochał bow:iem ba-rdzo swą narze- Bromł aidw. em. mJir. dr. Scblafen-
~~~:r~:oz;~m:t! tz&~o;:kieg~· b~~ czooą ~ stra~~nego czynu dokOnal pod beng, oska.rżat prok. kpt. Białkowski. dla SłUźąCyCh 
r~;~t;~!~y&Z~W~~;~ói'a!};d::~.gącp:~~łl Sekc1·a zwłok wykryła f?11·emntc11 (it) Jak się dowiad~J~~~.2! =i~;ku właścidela o zatrudnienie go w piekanii. Ił ' z olkiresem przedświątecznych sprzątań, 
Ale słusznie mówi przysłowie „szewcze, tragicznej śmierci młodej robotnicy :Vladze actrr:ninist~acyjne Pf'Z1'Jlominają, 
trzymaj się swego kopyta". Izdrowski, . · . 1i wsizystk1e słuzące, zatru<lll11one przy 
nieoibznajmiony z pracą w piekarni, I Mogilno, 22 marca. dzono, z~ l(opcłowa popełniła samobój- myciu okien na wyżstych pięt.rach do-
padł -0Hiarą nieszczęśliw:~q; wypadiku. I (Wek) We wsi Slaboszewko pod stwo, zazywając większą doze trucizny mów obowiązane są posiadać pasy bez-
Prziez nieostrożność położył rękę na try Mogilnem zmarła w tajemniczych o- o czem świadczy fakt, że resztki truci- pioozeństwa. 
bach maszyny, prasuiącei macę i tryby kolicznościach młoda robotnica Maria zny znaleziono w jej kieszeni. W razie ·rńeszczęśliwego· wyipadku, 
p0rwały mu rękę. Urwało mu dwa Kopeciowa, przyczem powstało podej-

1 
Przyczyny desperackiego jej czynu przy Sitwjerdzeniu, iż służąca n_ie była 

pal"'e i zgniotło całą dłoń. rzenie, że została ona otruta. nie stwierdzono. chroniona przez pas, pociągani bę<la do 
Izdrowskiego odwieziono do sz,pilala. Po dokonanej sekcji zwłok stwier- · odPowiedz.ialiności pracodawcy. 
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Kubuś.;detektyw I iego pies Medor 
Codzienny lllm „Expressu" z nagrodami. - SerJa Jedenasta 

Gay Kubusia spOtkał zawód, 
To przeprosił się z Med<>rem 
I p<>wiedział mu, by wyszedł 
Sam na miasto przed wieczorem„. 

Ledwo wybiegł na ulicę 
Już napotkał na ślad świeży -
Parasolkę panny Ziuty, 
Która randkę miała z Jerzym. 

„Co to? Co to? O mój Boże! 
Biada Ziuta pełna żalu 
A pan Jerzy goni zbiega, 
Bo „correct" jest w każdym calu„. 

•1211f'Clm.a~i!._~•, • • l 8zuko1n po•odg! .. 
............. "31S10~ , Czy koniecznie każda panna musi zostać biuralistką? •• -Mamy 

r:.w sm1t :e _,,(/....._, , w Polsce szkoły fotograficzne, hotelarskie, pensjonatowe, 
KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 

22 
marca. sanatoryjne i gospodarCZO•SpOłeczne! 

Wierzy w siebie, iubi sport 1 polowanie - ~zy nie wie pan pnzypadkiem o Czy fotografowanie to zte zajęcie?„. 
c . . · po~adz1e?? ... - pyta mloda, skromna pa- KUJrs w szkole fotograficznej trwa dwa 
z~J~ &1ę. zawsze młodym i jest usposobiony i nienka. - Wszystko jedno jaka·„ Muszę · lata i obejmuje cały zakres wiedzy 

o,r.tym1.S·iycz~e,. gdy~ lekceważy sobie wszelkie 
1 koniecznie pracować... Chcę pomagać ' wchodzący w skład rzetelnej sztUiki fo~ 

prz;;,zkody zycto';~ 1 Intrygi wrogów. i wdlzicom. I tografic·znej, a więc chemję, fizykę, ry-
. • ie . zastan.awia1ąc sJę wcale nad ważnością - A co pani umie? „. I sunki, fotografję ogólną, technicmą i 
Jakiegos za.J.ama - przystępuje odrazu do czy. I - Co umiem? ... No, wie pan,-. Umiem t. d. I I 
n~, pełen Wla!'Y. "': swe siły, i nieraz - natura!- troc·he Pisać na maszynie, Potrafiłabym I Może klomuś zawód fotografistki nie 
nie -:-- _,skazanym 1est na ~iepowo.dzenie, spowo· prowadzić ~1CoresPondencję, ewentuali- · odpowiada, w takim razie należy przy-
du me~o!:tahicznego przy~otowan1a lub njekom· I nie zajęłabym się pracą biurową... pomnieć, że istnieją w Polsce 
pet~nc11:_ . Zwłasz~za . w xnt~r~~sch ~~dlowych 

1 
„Tl"'ochę pisać na maszynie", „potra· trzy szkOły wmiejętnego prowadzenia 

taki pospiech moze stę zemsc-ic dotkltwie. ' filabym prowadzić korespondencję", hoteli i pensjonatów, 
Jest to człowiek dumny, wojowniczy, bystry, 1 „ewentualnie" i t. d. I oczywiście ta Koedukacyjna Szkoła łiotelarstwa w 

V.:y r.: owny, drażliwy i niestety gwałtowny. Po- . młoda, slkromna, panienka bardzo bę- Krakowie kształci zarządców hotelo· 
siada .od dobre zr.'olności organizacyjne a jego dziie rozżalona do życia, jeśli nie znaj- wych· Żeńska szkoła hotelarsko-pensjo
przeds1ębiorczy i niezale--...ny umysł stwarza nie· ' dzie w krótkim czasie posady. A że nie niatowa w Zakopanem ksztaki kierow-
ustannie nowe projekty. I znajdzie tak prędko, nicz.ki hoteli i pensjonatów. Wreszde 
Entuzjazm jego jest zaraźl!wy. Inny ludzje szu- I można być tego pewnym, trzecia szkoła tego typu istnieje w War-
lmją ie2Q tcwarzystwa, gdyż posiada wszelkie albowiem takich panien z podobneml 1 szawle w Hotelu PoLonja. ' Przyjmuje 
ro:ory orygina~ności. W swym spcsobie życia kwalifikacjami znajdziecie w każdem ! się tam kandydatów z ukończoną siko· 
j10st bari~zo niezależny. . mieście - tysiące.„ I łą p0wszechną. 

Zawsze ~otów jest bronić sweg0 zdania, oka· 1 K_obie~y chcą pracow:ać, ale nie wie-I W końcu. wspomnieć należy jeszcze 
zywnć innym swą władzę i popisywać się swą dzą Jalk się zabrac do teJ pracy. Czy ko· o zawodoweJ 
~tlą. Potrafi si~ silnie koncentrować na tern, co niecz1~ie ws~ystkie muszą być · źeńsklel szkole sanatOryjno-djetetycznej 
l!G w danym mGmenoie jnteresuje. Umy:1ł iego biurahstkam1, stenotypistkami, koresp<>n- w Inowrocławiu, 
zdc~ nym jest do osjęgnięcia doskonałych rezul- i dentkami i t. P.•.• gdizde w ciągu dwóch lat można przei~ć 
tatów w dziedzinie nauk ścisłych. ' Skąd wziąć dla nich wszystkich tyle cały kurs wzorowego gospodarstwa sa· 

Cialo ma mocne, suche, kościste a oczy prze. biur V( tyc~ kryZYSOwYCh c.~a~ach? ... na:toryjnogo i o 
nikliwe. Nie jest bynajmniej zwolennikiem ży· ~zy ni~ m?zn~ by~o?~ wyspecJall'lować dwóch szkołach. gosPOdarczo-społecz-
cia rcdzjnnego, buntuje się przeciwko autoryte· się W .mn~J dz1ed:zm1~ ·„ ~ych .w Lodzi ł C;iarny~ Borze, 
towi rodziców i pragnie torować sobie nowe Dz1edJzm pracy me braJk... Są s~ko- gdzie dziewczęta kslltałcą się na gospo
drogi w życiu. . ły. z~w.~owe, ~tóre przygotowują .mro- .dynie b?TS, internatów, schronisk, przy· 

Chociaż jego myślom brak nieraz prawdzi- l dz1~z zens~ą .metylko do pr.a~y bmro- tutk~w 1 t: P. . 
wcj orygina!ncści - mózg jego wykazuje wielką I v.:e~. WY!Iltemmy _na tern mieJSCU cho- . Niekom~czm.e WiE}C ka.żda panna mu
rło'.!ncśc i świetną orjentacię życiową. Zwłaszcza I ciazby kilka takich zakładów nauko- s1 zostać bmral.1stką ... W oikir~sie kiryzy
w z;;.hrE>.sie dyplomacji może osiągnąć doskonałe , wych. . „ . - SU: przyila~załącego w~aiśme !ł~ar
rezultaty, 0 ile chodzi 0 szybką decyzję i za- , A w~ęc w ".\'ar.s~aw1e przy uhcy Gór· diz1e1 Pf1eds1ęb1orstwa hand!owe i .b1urcr 
latwianle nasuwających się konfliktów. Wyka- nos~ąs~ief 31 istn~e~ ~e, natl•eży pomyśleć o i!IlneJ P'f1ZIYSlłości. 
zufo przytem wielką zmienność _ odpowiednio Panstwowa S k ła Fotograflczna. Ten. 
do wymagań chwili, obrotność I zdolność przy. 
s~r::;cw yw.:nia się do konieczności życiowych. 

Kcbieta uwdz;ona dzisiaj - jest żywa, weso. 
I;;, cieknwa, samodxiclna, przystojna, interesuje 
f.ję nowcśO:runi a podlf:ga również napadom 
gr.!'.cwu l wybuchom namiętności. W wieku póź
nkEc::ym może być krytykowaną przez inne ko
biety. 

Wychcd.zi zamąż dość wcześnie i miewa kil
koro dzjed. 

DNIA 22 MARCA URODZLLI SIĘ: 

Joachim Lelewel - znakomity historyk; Jó
zef Du:iin E·orkowski - poeta z zesdego wieku; 
poseł BGgusław Miedziński; Repnin - po-sd ro· 
syjskJ na dworze Stanisława Augusta; cesarz 
Maksymilian J-szy; Wilhelm 1-szy - pierwszy 
cesarz zjednoczonych Nfemiec; Ad'llm Sed
gwick - geolog angielski; Paul Doumer ·- za
mordowany prezydent Francfi; J, H, Zschokke 
- 1rneta niemiecki; ottokar Szewczik - r.zeskl 
skrzypek - wirtuoz; Randolph Caldocott - zna
komity ilustrator angielski; generał v. Seeckt -
b, komendant Reichswehry orarz gwiazdy ekra· 
nu: Bemice Claire, Chico Marx, JoffPh Schild
kraut i Dorothy Seae<>mbe. 

llollo! Tu rodjo! 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIF.J 119.25-19.40: Odczyt alkrbu.iimy. 

POLSKIEGO RADJA, 19.40-19.47: ~ ~e. 
CZWARTEK, dnia 22 marca 1934 r. 19.47-19.55: Dziennik w.iecz.omy. 

7.00-7.0S: Sygnał czasu I pieśń „Kiedy ranne 20.00-20.02 · „f1yśli wybra.ne". 
wstają zo<Ne". 20.02--.20.15: lmiał'ai~ooć y.'~. Tow. Muzyoz· 

7 05-'7 2S· G;mnaiStyka nego - wygł. wu.ee-mllllailer Kor&alk. 
1:2s..-7:35; Muzyka z płyt. 20.15-.22.00: . K,~er!l ju:bJle'IJ8ZOWY z obaĄi 
7.35-7.4-0: Dziemiillk poramiy. ~-d:e* ~tn111e11ma "!'-· Tow. Muz. Tl!UIS-
7.40-7.5S: Muzyka z płyt. IJU>l9I. ~ F~ w-. 
7.55-8.00: Chwilka pPodantwia domowego. W pmitmY111e: Sk!r~ poC11Jtawa. t.echo!ama -
8 00-8 OS· Odozyt. progr na @veó bietący. ~Olfle1$ponide.nic1ę bi·eżącą om6Wl I poriad tech-
s:OS-1 i.4Ó: P1"Zef!Wlll. • nJicz:nyoh ud.zieli Wiad81W Frenk!iiea. 

1 t.4-0-11.SO: Codzienny Przegląd PllUy Polekiej. 22.00--23.()(): Muz:ykia ta.n.~ozna. . 
11.50-11.55: Wi'Miomości bieżące. 23.~23.05: W1adomośc1 meteorolo~ne d:la 
11.57-12.0S: Sygnał czasu z Wanzawy. He;oał komunikacji lotnio:z:ei i kom. i;i<>licyjny, 

z Krakowa 23.05-23.30: D. c. muz-ydci ibaceciznei. 
12.05-12.30: ~yic.a Lud-O<Wa z pfyit, 
12.30:-12.33: Wd.a.domośej meteorologii<eme. 
12.35-14.oo: XX konoe'l'lt srzlkoJaiy z F~ii 

Wia'l'l~ei. 
14.00-14.05: Dmen.niilk poł'll.dmowy. 
14.05-15.25: Ptme.flWla. 
15.2~ 15.30: Wiadomości o ek8porcie polekim, 
15.30--15.40: Komunikat faby Przemyełowo-Han· 

dlowej w Lodzii. 
lS.40-16.4(): Mmyb !deka z płyit. 
16.40-16.55: Ptl12le~ąd CIZ'UOipQIWI ~otbi-eoych 

wygłoo.si Mairdia Anklie.w:iioz'()wa. 

AUDYCJE ZAGRANICZNI!. 
18.30. Moskwa (StaJ,in). Koncert symf. 

pod dyr. Oskara Prieda. 
20.05. Praga. Koncert SY\tllfoni~z.iny. 
20.50. Mediolan. Trainsm. z Teatru la 

Scala „Śl)i•ewacy Norymberscy" -
opera Wagmera. 

21.10. Beromuenster. Recita.1 wakacriny 
Jerzego Bakłainowa. 

Prawa wto.rskie zais·trzeżone. 

Pies się cieszy, że załatwił 
Całą sprawę bardzo sprytnie 
(A Czytelnik piąty skrawek 
Wycinanki dzisiaj wytnie). 

(dalszy ciąg jutrO). 

~ 
nai\VBSBISZY kącik 

Kac spotyka na ulicy ~otka. 
- Dzień dobry, panie Kotek!„. Co słychać? 

Podobno pan się stara o rękę bo&atel ~anny 
Salamandry?„. 

- Owszem •.• Staram się„. 
- Jak Idzie?„ 
- Narazie leci nie idzie„. To znaczy, łe la 

zlatufę ze schodów, mile wypraszany przez lał 
sympatycznego oJczulka.„ 

- Ale pan się tem nie zrua?-
- Co się mam zratać?.„ Jut ter.z beCkle 

lepief... Jel ofclec sam ml wczoral powiedział, 
ie ostatttł raz wy.rzuca mote za drzwL.. 

•• 1•1 
Antoni Prztyk wraca o mwartel w DOC)' pt. 

laniusietikl do domu. żona otwiera mu drZwL 
- Antoś, na lltoŚć bosk11l- Jak tf' WYcllł• 

dasz!?-
- żle?.„ Ub„. przepraszam„ 1.le wy~am? 

Ub„. pr!epraaam;;; ... -:.. 
- Mól Botel„ Jak cl ale wstl'd wracać w 

takim stanie?.„ NlechluJ, śwlolal... że teł lu
dziom nie zabranlalą pić tel przeklęteJ wódkll 

- Ub.„ przepraszam- Na mnie moteu wy• 
myślaĆ, ale wódkę zostaw w apokofu- Co oaa 
biedna winna?„. Czy wódka uplJa ~owleka?. 
Przecie człowiek sam się 11Płlal „. 

••4 
Btdzlklewlcz, przecb~c 'ul~. spoatrzeia 

płaozące10 malca. 
- Czemu płaczeez? - pyta. 
- Uuuuuu„. Straciłem pięć groszy_ 
Btdzlklewlcz wylmule pięć rroszy, daJe 

chłopcu I powiada: 
- Nie płacz.„ Uspokól się„. A w Saki spo

sób straciłeś te pięć groszy?_ 
- Założyłem się z Felkiem, te pan się prze

wróci o tę skórkę, cośmy lą rzucUI na cbodnlk, 
a pan się nawet nie potknąl-

i-~~ 
l(ac powiada do Kotka• 

• Panie kotek, mote się wybierzmy dziś wie
czorkiem do „Oazy", co?.„ Trzeba sobie trochę 
podreperować humor." 

- My we dwólke?-
- Dlaczego nie?.„ 
- A czy tam są ładne kobity?.„ 
- Jeszcrze Jak!„. Tancerki prłma-sortl 
- To la nie ·mo1ę pólść.„ To dla mnie za 

męczące.„ 

- Dlaczego?.K 
- Jak Ja wld2:ę ładną kobietę, to la potem 

pól zdrowia tracę, teby się przyzwyczaić do 
moJeJ tony.„ 

•• * Buchalter Pisankiewlcz zwraca się do szefa: 
- Proszę pana, fabym prosił na futro o 

zwolnienie.„ 
- Dlaczego? •.• Co się stało?„. Chory pan?„ 
- Nie„. To Jest sprawa rodzinna.„ 
- Spodziewa się pan dziecka?.„ 
- Nie.„ 
- Ktoś się tenl w pańskie! rodzinie?.„ 
- Tet nie •.• 
- Więc co? • .., 
- Brata moJego Jutro wleszaJą.„ 

Jan Stada Dzieribick;. 
lilt.§,..zw 

16.55-17.50: Koniem &olh9t6w. Jclja Mechówn.a 
soip=), Mieczy.sŁaiw Pei11łoowiicti (tenor), Fe. 
lik Szm,aijd~ (ll&mz.). 

17.50-18.()0: Repertua.r teaitrów i komunikaty 
łódzkie. 

TEATR MIEJSKI, ł.óDZKJE TEATRY POPULARiNE 

~;gżu21·~l.1 a~G'ek. 
D2ilś w nocy dyżurują . nasitęp~ąee aipteki: 

& PotaisZJa [Plaic ~ościelny 10), A. Cha.remzy 
{POIIllOII'slka 12), E. Millera (P1otnkiowskia 46), M. 
f!lpeZta'ina · (PiotI\koiWISka 225), Z. Got'Qzyidl<'1~ 
(P111Zefazd ~). G. AmomeWliloza [Pad>.j.amk®a SO). 

18.00--18.2(): Od.ctyit p. t. ,,DQ1a.r i funt'• - wy
gł.c;si J, Komamioki. 

18.20-19.00: Słuohowjsk.o p. t. „T'W\alI1Ze i ma
ski" - podług In~ Noiihy. 

19.00--19.05: Odczyt. progT. na dziel\ DUtęc1«1y, 
19.05-19.25: Rozma,i;tości. 

Dziś, w ozwairteik, premj.era komedii saty. (Ogrodowa Nr. 18). 
ryiczmej Hasoocleve.ria „Pan z towa.Nystwa". Dziiś o godz.inie 8.3() wiecz. dma będu;ie 
W 91Jfuu:e tej wysta.pi.ą: Bronowsk.a, W&S.iiutyó· nieodwołalnie pol!"a1z 09taltni wooołia operetka w 
!ll~a, Mr~ióslki. ~nay, W.i.n~ewski i. re.ży&~r s2ltU· 4-c~ ailcta.ch, Edwair.da K~.nnecke p. t. „Sz,częśli-
k1 H. SZJl0tyńsk1. De.kora01e K, Miaokinew~oz.a. J we1 J>Odiróży ', w reży.ser)I St. Zięcirukiewijczia 

W solx>tę o ~dz. 4-ej po poł. po cena.eh Bilcly do na.byej.a w kasie beiaitnl od !!odrm.. 
najniższych od 35 !}I'. do zł. 2.3() „T,ow:ariiszoz" ny11 - 2 i od 6 wd.eczorem. 



· ~o nowych · pi~ściarzy w ringu 
Wsosenny pierwszy krok bokserski cies%y się 

· dużem powodzeniem 
Na_ s~częśliwy po.mysł -w!Pad\l ŁOZB: jwetiki tego zawodni'ka. Palczewski (Z) 1 - Sędlzliował w ringu p. Gotczye:ki· 

own_ IZUJąc P?raiz p1e-rwszy w Łodzi ' bije na punkty Millera (UT) i Orłowski t Walki półfinałowe_ odbędą się dzisiaj 
" . msenny pierwsiz:y kirc:k b01ks~rski", ! (LKS) wygrywa na punkty z Gumiń· o godz. 8-ej w. sali Geyera, przyc•zem 
~aJący na. ~elu .·:D·obudzeme klubow do I skim (G). przewidzia•nych jest 10 spotkań. 
mtenzywmeiszeJ praicy nad najmlod-
~z-yim naryb~iem. Inna rzecz, że •1, po- - ' · 
srod cz:te1rdziestu zgłoszonych do zaw-0- T -
~iesi~~~~u~::o je~:~a:~~~n;~~1w~~ ragiczny . powrót z mistrzostw Polski 
„s~tuce" pugi!.atorskiej. Pr:zieważająca Znany atleta lwowski zginął pod kołami pocfRgU 
w1ęks1wść to Jes·zcze materjał zupełnie '"' 
surowy, który dlopiero po ·dłuższym i Lwów,a 22 marca. W pewnej chwili zauważył, że po-
starnnnym treningu może przynieść pię- ~iorunujące krażenie wywarła w ciąg jego rusza, wybiegł .więc szybko 
ściairstwu jakiś pożytek. tuteJszych, kołacą sp?r,towych nagła na peron i chciał wskoczyć do wagonu. 

Komplikacje z wyjazdem 
piłkarzy śląskich do Czecho

słowacji 
W związku z WY1znaczeiTI1iem m1ę<l'zy„ 

państwowego meczu CzeohosłowacJa -
Polska na dzdeń 15 kwieńniia w P1radize, 
czes\ka fe.deraicja Piltkars!ka pos.tainowtla 
przesu1nąć ternnlin zawodów o mistrzo
stwo Llgii ju1ż na 8 kwi·etn~a. 

Z tągo powodu projektowane spo1Jka-i 
nie międzyokręg.owe Morawy - 06rny 
~l.ą.Sk nie dojidzde do słlmtllm w ·1dnuu 7-ym 
kwieńniia, gdyż barwY Moraw bronll pra
wie 1in corpore drużyna Ziden1.c, która 
w termi:nie tęm jest mistrzostwami bar-
dw zaabsorbowama. . 

Obecin!e Morawska Zupa PU!kairska 
ustala w poroziumien~u z wschod!nro· 
czes\ką ZUiPą _ PiłkairSiką !llowv itermJilti ~ 
ści:ny Pol~ó;w. - -

Ogółem zawod:y obecne stoją na w1adom~ś7 o tragiczne! smi~rcl znane· Skok był fatalny, bowiem Butryn 
znacznie niższym poiziomie niż jesienny I go za_pasmka lwo":sktego. 1 mistrz~ o- wpadł pod kota, które 
p~e~wszy krok. Wśród obecnych uczest- okręgu w wadze · półsrednieJ - MarJana obcięły mu obie nogi. ' tłOWe Władze 
nilkow brak zawodniików bardziej uta- Burtyna. - Nieszczęśliwemu pośpieszyło z po- • 
lentowanych. Jedynie czterech czy pię- Jako reprezenta~t ~lubu„ lwowskie- m?cą pogotowie . kolejowe, które od- Polskiego Zw. Motocyklowego 
c!111 nowicjus1,y reprezentuje średlni po- go „Zbysz.ka Cyg.amew1czaa bral on w w10zlo go do s~p1tala w Os_trowcu. _ _ Wybrany na wainem . zebraniu Pol
zwm, a to sfanowczo zbyt mało. ty~h dmach udział w o?bytych w ~o- j Po ki!ku dmach straszhwych i;i~-· skiego Związku Motocyklowego zarzą4 

Liaziebnie są z:awody wcale dobrze dzi _z,a~odc:ch o tytuł mistrza Polski w czarni, me odzyskawszy. l!rzytom~osc1, ukonstytuował się w sposób następ~jfl.
obsadzone, gdyż bierze w nkh udi1,ial I zapasmctw1e. .. . wyzioną~ ducha. zostawta]ąc bez srod- cy: prezes: generał dr. Rouppert, w1ce-
40 zawodniików. . Przed trzema dnmmt wracał z Ło- ków .do zy~ia ~tarą matkę. prezesi: pułk. Czurak 1 dyr. Sokolowski. 

Najsilnied repriezentowany j·est Ge- dzi do Lwowa. W drodze, na stacj! '!' ~zynmk1 sportowe wszczęły sta- sekretarz: kpt. Strużyński, skarbnik: 
yer, który zgłosil 

11 
zawodlniików, dalej Os_trowcu zeszedł do bufetu. aby z1esć I ram~ o sprow~dzeme zwłok do. Lwo- Gajewski, kapitan sportowy: kpt. Jerzy 

idzie ŁKS z yO, Union Touring _ 7 cos. wa 1 urządzema pogrzebu. Kulesza, kapitan turystyczny: inż. Ko-
Zjednoczone i IKP. po 6. Wcale zawod~ s t p b • • h delski, członkowie zarządu: kpt. I<:ru-
ników nie zglosily kluby łfakoah Bar por w a Ja n I ca c piński, kpt. Kurletto, Dpcha i Chmielew-
K ochba, Policyjny, WIMA, SKS. i inne. ski. 

Najlepiej przygotowani oacazali się Energiczne przygotowania drużyn do mistrzostw Komi~ję dyscyplin_arną stanowią pp.: 
zawodlnicy Geyera i Zjednoczonych, Po dłu.~oitiriwiałym adipOIClZymku z.ilm01Wym srta:ł LalSl!I w briamce i Milloolialjcixyik. 01.ech?wicz, Rode_, L1~terer, dr. Hryme· 
podczas gdy zawodnicy Union Touringu wtSi2.ystikwe B-1k!111Sowe zespoły pil!kiaa-&kiie P~bjQlllfC P.aibj.ainvomm.i~ g.arli zn1a•c•z.'tllile lepliiej tilit w ze- w1eck1 I PO~· .~yb1ń~k1„ . . 
prezentują się baird~o mizernie. z·~o.cziv!Jk.ow1a~y bieżący seiz.011, przygoto'W!Ując 11lę sziyim tyigodiniu z Wilmą, .kitóreii U:le,gti 5:1, jed- Do komlSJI rew1zy1nej weszh: WoJ-

z cl.o ruadichio1diząicyich Oię.żikiich bo1iów m.isł!rww- n.aAt s~aha g.ria aitailw s.powio1do1W1a1a, że .zWeil·Otnii da Kossowski Grabe Borowski i Szer 
pośród 1z1awodnilków, którzy wy- s0k.i!ch. C-klat;ia naira.zie 111~e daje' życi1a o sobie, ni1e uz)'6ika11J 1111aiwe1 hionoaiowego g.OJa!l,a, na kitó- ' ' ' - -

stępowali pierwszego dnia wyróżnić choic~a·ż byłby juiż :ruaiwy!slzy cZ111s pomy&loeniila o reog.0 w ~etooiśc.i .zaisł.użyliby. Sędzń10.W1aił bair- fer E. 
wypa:da: Smigielskiego (IKP), Trosz· sitamannieij~ym nrut w msrziłOIIIOieznym pnygo10- cliz.o dobrze p. R~el!", - W n.a.dchadizącą me- -
czyńskJego (Geyer), Koskiego (Geyer~, wani.u ZlaJWQdników. • • d1zieJę T. s. ,,Krusche111der" w fo/W'all'IZ;}'ISikiJm aa l ki (U ) - mec~u S!P·Oi!ka slję IZ d.rużytną I. K. P. w godz.i~ Prosna kali.ska 

w ows ego T i Orłowskie![() (G. Pal>i.a>IiJ,ciwle r.o~t\VO Cyil<ł!Słtó.w dru~.i n111ch p~Olhud.niowych. 
Przebieg· walk udlbYtych pierwszego t: l"'Zęd\1 m~z ziaiko~czyłn za.ISił:cyit.nemt! wi"'iw • "• - . · - - - - .- SulłJVjltłJl8l:$~:Z 

wieczoru był następujący: • mi, mimo, j;ż nie wys1twiude juzicze w peł111ym T11Zed mzędu mecz flOIZe~miLi w P1111hjainbch - # 

Wag m••sz GJ b (Il(P) . slcllaidizie. P.o rorz.g.rnmiien~u łódiz;lciiego TUR-u d~'l.liżyny K. S. „Bwr,z;a" ~ T. G. „Sokół", prizy· Z Ł. Z. 0. P. tł. 
a u a: U a zwyc1ę- w ze&Lłyim ty~ooni111 w st.oeumik-u 5:2 fii<>·lefowi cz.em zwycięstwio pi11ZY\P'a1cf.łio lerpis1zei Bwr::z;y w Sito p l k b - . ża na punkty Bo11czyka (Ziedn.) i Zasi· •zreimiisow.aili w n1edzii1e.!ę z Mtaikloo.bi łódzką. _ sunku 3:1 <l·o pnz.e.rwy o:o. Bria!llllk11 dl1a ZlWY_- • • · aiąca westja braku o iska sporto-

n:a (Zjedn.) bije na punkty Uznańskiego ~yniiik 2:2 "je,gt dla pabiiaini.cz,a,n b. ~aJ!1Z·c.zy0tiny, cięziców zdr.iby1i Zer-1.ru!, . &.i·el!" i WiM.eman n. wego W" Kalis4u i wynikające stąd 'nie
(LKS). . ~e.śll się 2'wtaży, ż.e Maik.ka.bi łódiz.ka w roikiu b&e- SOlkół gr.a.ł b. słiaib.o, .srz1c;z,e.gól11Ji>e w dirugieg czę• bezpieczeństwo dla piłkarstwa kaliskie-

"' Waga kogucia: ~młgielski (IKP) bi"_ żąicy1m poit1fla1Hłia Wn1cliDeiw po1loonać w s~.01SlUldku - śc-i ~a:wo1dów, '11llll!ionlliiros-t Buir!l:ia 1po zia!Sll:le.ntlru Ga- go, zostały S?iczę$iiwie zążegha)le. Sta-
5:3. lereim j Ra1UJcMea-eni .pmz-e~a:W1Jla 01becnle d.aść l • t d · k" b dj d · 1 ' 

je przez techniczne k. o. w drugiej run- Łód1zllm .dirtuż)'lllJa Zi1'1oihił.a w P.abja.n.iicwch dobre si1lny zeStpół. o Się o zię l su sy -um tl zre on.emu 
d:.ztie , Muszyńskiego. (Ziedn.) śmigielski wra:zei:Li•e. Za:w.odini!icy p<r1Ześci1gia1Li ei~ w OlfiliaJt1I110- "'* przez zarząd Ł'. -O· Z. P. N. kaliskiej 
przeprowadził walkę bard::zio dobrze. śd, wy.kia.Z;u'i<11c pr12y.tem di01b.te ~il'lain·i~. Nia1p!.e,p- JoeśLi chooz·i o zb1iż_;ią•oe ·sdę .rnń&triz,()19twa, t.o Prośnie, która otrzymawszy iuż pienią-
Tr Sz ńskł (G) b

.. kt D l ~.zyim z.awiodniacl1em był Bia!Sdn. D-0 p!Weirwy W'/- wszys.bkibe -WŻ""-'Y ,n.a1b1"alllń1akile b'"dą miały dę~- dze z Łodzi, przystąpiła natychmfast "do 
o czy ]Je na pun Y a ew n1ik br.zm~,„ł "·.O .J1.a „ __ _J·'·-111. _ "--am·'·' .J•- PTC -·•- ,~ ,_.. "' "'·~-skriegio (Z.) zdo.bvJi Miiaitil:.0~1· "m~'-··--'·'Dll'1. 11<!1 ...... ki l()lr.ze·an d10 ~gryizecia, bowmeim ()61tiait111.a. uchW18.- prac. umożliwiających faimajszybsze od-

„ .NUOl""""''IAll ~a Wat1ne,g.o Z~maidzelfl;i.a. ŁZOPN giłiol&i, te j&. '- d · b - k d · tk 
Waga -piórko w a: Walcżak (ŁKS) •: de.n z wymieillli()lllych wyżej ze:sipołów Oip<U~cić ame OIS a o uzy u. 

zwycięża na punkty GoUszewskiego T•owamzr~ Sil?a1fowe ,,Kil'UIS·chwdet"' . w go· mus.i B..Jclasę. -Kttóry? Nad tern włlaiś)liie ~°'~ Boisko Prosny zostato już zdreno-
(0). Gradowski (LKS} bije również na dz.iruad1 piri:z;eicljpioftwdinóoiwyich ~ś<:iilo u siieibie ~ię -O{p!iinja SJPOT'liOIWa Paibjain~c. bowiem poziom wane i ogrod~ane ze ·-wszystkich stron, 

~i-t J., . k (G) K (G) rLrużynę Łó'.dizikiiego T101W1a.rizyełw·a Spiortoiw-o- gry tych ze19p.o.ł6w iem wyirÓtWl!lJalll'Y. Kiaiżdy tp!e·~' t.ak, . że, już w pierwszych dniach k\l.Tłet-
pUium. Y ozw1a a • aczmarek Giimnasity.c·me1g,o, u!.eiganą;:; w stowmku 4:0 (1:0]. będizie se:nsaicią, ka.ii.dy !Dlub w)"CLa. mia~syimuim -
z,wycięża wysoko na punikity Górskiego Kmwsich.ende• wyst11JP•ilł w osŁa.1bi.oatY'm t1ik.11aid~ie wy&ł.ku, by nli'e o•wzyimać de1greda1cą1i eto marjlllJilż- nfa będą się 'lra ntem - mog-ly ódbywać 
(UT). Górski przez wsz.ys1Jkie trzy run- be.z RyJJ.ruka iii Ti01m<111i, ŁTSG '.!llailOOiia.$~ do połio- 11J.zeij ilcl•ai9)', a publil=o1ść pia1bij.amcika będ!M zawody piłkarsk'.ie.~ ~ -_ · - ·- : 
dy tańczy bardzo ładnie w ringu, ale ·v.ry wd6rezeirwś o_1wym, skła:dizie, w dru~ed c::iz.ęś1 cli mi.a1ł1a am.01cj.omiu;jące w:M1o~a p1i~kial!'ISik!oe & lll!ile~ ri , ' '

1 
',A _n- '- " 

· d • ' · t lk' · · Za1W101 'W 0ai W pe1n)'lm, W-~p'L!iwte 1110. foa.ż.Qym meC,Z;U, . l)ędiie fllOt'SO 
n:.e za ~Je pr1,ez ca1y czas- wa ' i am Je· Na oł>u dnu.żylllill9h · dia.ł Silę Zt1111M'l4ityć bll'ldc głów. , H. i.; 
dnego c10~u. O boksie ma oo bardzo sla- ti-elllU!nig.u, je-dyme w ŁTISIG na ~k1ości ZiaidiairUia 
b'e. pojęcie. K'o-skf (G) zwycięża na punk-- _ . _ 
ty sw.ego kole.gę kl'U!bowego Taładana. - JedrzeJ•owska Jacobs 
Kos1ki okazał się znacznie bardlZiej agre • -
sywnym o<l pirzeciwnika. "" 

Waga lekka: Pelzowski (ŁKS) zwy- Sensacyjne spotkanie tenisowe odbędz.ie się w ~r':'dze 
_ cięża na punkty Szyca (UT). Gawłow· W koń·cu kwietnia odbędą $ę W P:ra-, J ędrzejowsika, która r6wndeż wetmie 'l.l!-

ski (UT) bije na tnmkty Kurzewskiego dze czesikiiej międz}'ltlarodowe mistrzo-1 dzfat w mistrzostwach. W Pradze· więc 
(LKS). Oawłowslkt jest najlepszym z po- stwa tenisowe Oz.echosł.owacj:i. W za- dlojidzie dio sensaicyij1nego rewanżowego 
śród siedmiu zgłoszonych pirzeiz UT za· wodach weźmi•e udział amerylrnnlka tlei- spotkania Ja.co'bs - Jędrzejowska. -
wodników. Kubiak (G) bije przez k. o. len Jaicobs· najlepsza ten1is!f'st1ka świata ~Pierwszy mecz w W1iednLu - ja:k wi:li
już w pierwszej sekundzie walki Reli· osta:tniego iroku. Jej jedyną poważną domo - za!końcizył się - zWYclęstwem 

Polscy . ·boks~zy 
zawodowi śtartować będą.: 

_ w ·~iem.;z~ch -
Dzierlfilli'ki I:rps1de :donoszą, 'że w kw1.et

n·!u 'rib. mają siię odlbyć we Wrocławiu i 
Zgiorzel.iicach zawody bOlksers:kie pomię
dzy bokserami zawodowymi Niemiec i 
POllsikti. Barw polskd•ch madą broni•ć Kan 
tor, Qórnryi i. N:Lesóibslki a · rbQ.Jrw,_ Nlemiec 
Aritihrur i A11freidJ Polteir ' o.raz Berin!hrurdt. 

' 1 ~ • 

cha (LKS). Już pie·rwszy cios zadany pr:zecilwiiliiczką w tu1młej1U będzie Jadwf:ga Amennkan'ktt. -

r~e~a~·~~a~yfi~~~y~a deski Re.licha Hakoah ,. Makkabl _ prowadzą „K. s. ·strzelec 22" nie -
Waga półśrednia: Zieliński lG) wy- . występuje ~ Ligi .' 

grywa pnzez techniczne Jki. o. w trzeciej · rund:zie z Snawackim (LKS). Prizez dwa w rozgrywkach tenisa stołowego o mistrzostwo Łodzi W związku z pogłoskami o rzeko-
starcia walka wyrównana. W trzedej Od kilku dni odbywają się w Łodzi czyć będą drużyny Szternu, Orlęcia, mem wystąpieniu Strzelca siedleckiego 
przeważa Zieliński. Sekundant poddaje rozgrywki w tenisie stołowym o mi- YMCA. i Jutrznia. Spotkanie w końco- z Ligi, kierownictw_o klubu w wywia-
5"nawackiego, który jest zUlPełnie wy- strzostwo Łodzi. _ wej grupie są w tym roku wyjątkowo d~ie z korns;pondentem PAT ośwdad-
c:1,erpany _i idzie d!wukirotnie na deski. , Na pierwszych miejscach znajdują ciekawe. gdyż ostatnia drużyn.a w· ta- czyfo, co następuje: , . 
S1~nieczka (G) wygrywa na puil1ikty z się chwilowo drużyny Hakoahu i Maka- beli spada do kl. -B. ,,,Nieprawd;;\ jest, że drużvna Strze
Bogusem (IKP). Kindler (UT) wygrywa bi, które mają po 24 zdobytych punk- W klasie B na pierwsze miejsce nie- lee rezygnuje z rozgrywek ligowych.
na pmkty z Szmidtkem (Z). Była to naj- tów. przyczem Uakoah pokonał Jutrz- spodziewanie wysunęła się młoda dru- Wprost przeciwnie, w tvm roku doło
b1'1z1yd1sza walka wieczoiru, w której Kin· nię 10:0, Sztern 6:4 i YMCA 8:2, Maka· żyna Nordji, która pokonała bezapela- żymy wszelkich starań„ aby zająć lep-
d'ler swą postawą wzbudzał na widow- bi pokonała Orlę 8 :2, Sztern 6:4 i Jutrz- cyjnie drużyny Siły, S. K· S., Hapoelu i sze miejsce w tabeli !igqwej. . 
ni huraganowy śmiech. Warto przyjść na nię 10 :O. Na trzeciem miejscu znajduje Tajfunu. Prawdą jest, że zwolniliśmv szereg 
zawody chociażby dfa obejrzenia syl- się rewelacja obecnych mistrzostw dru- Debjut drużyny Strz. Kl. Sp.- uważać pracy, a to z tego powodu. że kierow-

żyna Zjednoczonych .która ma na roz- można naogół za udany. . nict~o· kluhu zą wszelką cene chce się 

• 

ktadzie YMCA 6:4 i Orlę 8:2. W grupie rezerw Kl. K. o pierwsze poz.być tamiejscowych zawodników, u
- Z pośród wyżej' wymienionych dru- miejsce walczą drużyny Makabi. Szter- zu:p~!niając szeregi świeżym naryb

żyn wyłoniony zostaanie najprawdopo-j nu i Hakoahu- W grupie drużyn żeńskich kiem z ·pośród graczy lokalnvch. Pogło 
dobniej mistrz Okręgu. jak i w kl. C ,rozgrywki rozpoczynają skl wbęc o naszem rzekomem wvstąpie-

0 dalsze miejsca zawzięte walki to- się w najbliższych dniach. -niu z Ligi są zmyślone··-
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. Irla d · I e 

W Irlandii odbywa się każdego roku ciągnieniie loterji narodoweJ, która p0-
łączona jest z wyścigami konnemi. Wy grywają losy, których numery noszą 
wygrywające konie. Ciągnienie odbywa się bard.Izo uroczYście, jak to wskazuje 

nasza fo tografJa. 

WOJNA Z HITLEROWCAMI 
.W RUMUNJI. 

nt torp dowlec los 

W tych dniach odbyło się spuszczenie na wodę w Neapolu nowego kontrt<>rpe· 
' 1 1 1 dowca, który otrzy mał nazwę „Spica„. 1 I · 

MÓWIĄCY ROBOT• 

Przywódca faszystowskiej „żelaznej w Nowym Jorku, w Stanach Zjednoczonych, odbyły się w. tych dniach wielkie 
gwardii", Cornelius C<>rdeano. został demonstracje uliczne bezrobotnych szw aczek, pod hasłem: ,,Dajcie nam pracę?" 

aresztowany. 

W Jednym z londyiiskich domów towa
rowych dem<>nstruie sfę obecnie elek
trycznego robota, który udziela kUJen· 
tom '.WYiaśnleń zupełnie lud~kim głosem. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 Innego dnia Riedela z pewnością o- ca, nie wieaząc, czy ten m·ówi na serJo. 
garnęłoby przerażenie. Wyskoczytby z Riedel stracił wreszcie cieroliwość. 

POD.ro łóżka, otworzyłby okno i pocza.łby wzy Zeskoczył z łóżka, wyciągnął z szufla-no„ wać pomocy. Ale tym razem nie stra- dy testament i pokazując go włamywa„ „. 
cit zupełnie spokoju. czowi, powiedział: 

August Rkdel, stary aziwak. zamie- nem życiu, doszedt do wniosku. że po- Niech mnie zabije - pomyślał so- - Widzi pan, wszystko zapisałem 
szkały samotnie w wielkiem 6-Pokojo- winien pozbawić się życia. Nawet księ- hie - to byłoby najlepsze wyjście z rozmaitym instytucjom, jeżeli jednak 
wem mieszkaniu - tej ·nocy ani na gi kabalistyczne . str.a city dlań wszelki sytuacji. pan się zgodzi mnie zabić. to zniszczę 
chwilę nfe zmrużył oka. urok. Nie pozostało mu iuż nic na W calem mieszkaniu było zupełnie ten testament i sporządzę drug-i. 

Przechadzając się nerwowvm kro- świecie. clemno. I - Poco mi domy, - odpowiedział 
kiem po pokojach, zastanawiał się nad W ciągu paru godzin, siedząc przy Włamywacz sądził widocznie, ie włamywacz, odzyskując przvtomność 
swą sytuacją, dochodząc jeszcze raz do biurku w szlafroku, sporządzał szcze- r.ikogo niema i dlatego z zupełnym spo- umysłu. - To mi nie jest potrzebne. 
wniosku, że powinien poz;bawić się ży- gółowy testament. kojcm manipulował przy drzwiach :.wei- Jeśli pan ma tu w mieszkaniu g-otówkę, 
cia. 1 . Wszystkie obiekty nierucłiome i go- ściowych. to możemy zrobić ten interes. 

August Riedel posiadał dość znacz- t6wkę prreznaczyl nairozmaitszvm dzi- Wres'zcie dostał się ;do mieszkania i Staruszek wycjągnaJ z kieszeni pęk 
ny majątek. Mógł mieć przyjaciół, zna- wacznym instytucjom, które z pewno- przeszedłszy przez cały rząd pokojów, kluczy. Otworzył ogniotrwała kasę i 
jomych, mógł utrzymywać kontakt ze ścią nie spodziewały się tak hojnych wpadł do sypialni. wydobył z niej kilka grubych paczek 
swą rodziną. darów, gdyż Riedel nie utrzvmvwał ni- Przy świetle lampki elektrvcznej uj- banknotów oraz antyczna biżuterię. 

Stary dziwak o·depchnat Je.dnak gdy z niemi żadnego kontaktu. rzat starca, leżącego w lóżku z rew.ol- - Masz to wszystko, jeśli nie chcesz 
wszystkich od siebie. Nienawidził lu- - Wolę dać im, niż moim krewnym werem w ręku. domów - krzyknął surowo. - Może 
dzi. - uśmiechał się starzec szatansko. - - Nie strzieilaj ·pan! - krzvknąl o- nawet masz racj.ę, wv~tarczy ci to do 

Przed 15 laty żona , która maltreto- Wyobrażam sobie, jaka wściekłoś.ć o- pryszek, podnosząc ręce 'do góry. konca życia. A teraz szkoda czasu, 
wat w nieludzki sposób, uCiekła od nie- garnie moia, rodzinKę, gdy się zapozna - Nie bój się pan mnie - odpowie- strzelaj. 1 • 

go. 1 I 1 I z treścią testamentu. 1 il.ział mu spokojnie Riedel. zap::i.Jając; Włamywacz spofoinie scliował "do 
Od tego czasu nie miał oi:t nle} ta'd- O godz. 3 po pótnocv dokonczyl świat!o. Przei'ież ja powinienem krtV- kieszeni cały skarb. 

neJ wiadomości. wreszcie swą pracę i wszedł 'do sy- czeć, a nie pan. Starzec wetknął mu wówczas do rę-
W 10 lat późnleJ opukn g-o Je-dyny !łialni. . _ WłamywaC'z widząc, że RieoeI za- ki bron. 

syn. Wyjechał do :Ameryki i nawet nie Zgasił świaUo , położył sle do łóżka, cłiowuje się zupełnie spokojnie ; bynaj- - No, strzelaj już - rozkazał Rie-
napisał ani jednego listu. wycią. gnąt spod P.odusz~i rewolwer. . I mn!ei nie ma zamiaru sk~rzv::tać z bro- del, ustawi.aj.ąc się ~.rz~ ścianie .. 

Od tego czasu stary dziwa}{ nie u- - Zaraz będzie komec - powie- m -- odzyskał panowame 'lad s0bą. - W tak1eJ sytuac11 me bvtem Jeszcze 
frzymywat już z ludtmi fai:tne11:0 kon- Ciział do siebie. - 'Jeszcze tylko parę - Nie mam z czego żvć -·począł nlgi:ty w życiu _ mruknął włamywacz. 
taktu. . 1 cliwii. 

1 sr~ tłumaczy': O.rżącym gło.Je-m. - ·żo- Zawsze unikałem mokrej robotv a tu 
Zamknął się w swiem mlesz1.{aniu, '.Ale ol{azało się, ie to wcale nie · Jest na 1 dzieci umierają z głod11. Ooybym jeszcze każą mi zabić.„ Policia ~i prze 

stuajując jakieś dzieła kabalistyczne, tak łatwo pozbawić się życia. , . mćgf uczciwie pracować, z oew:10ścią cież nie uwierzy i wpakuje do krymina-
do którycłi czuł słabość oa nahnfoa- Stary Clziwak prawie cała godzinę nie stałbym się wlamyWaczem. tu. Nie, to. nie jest interes! 
szycłi lat. . . przyktadat zimną lufę rewolwerową 'do - To mnie nic nie obcłioazi - oi:t- W tym momencie rztkił oroii na po-

111teres6w faanycłi nie prowadził, slfroni i nie mógł nacisnąć cyngla. · powiedział mu starzec stanowczo. - O.togę i, korzystając z otwartvch drzwi 
miał bowiem tyle pieniędzv. że wsze} Brakło mu o~wagi._ Jeśli pan się zgodzt spełnić mofe iąaa- wejściowych, wybiegł z mieszkania, 
kie troski materialne były mu zupeln1e W pewnej chwili, gdy sily go zupet- nie, to za parę minut stanie sie oan mil- zabierając oczywiście ze soba pienią-
oljce. nie opuściły i już zamierzał odłożyć jonerem. Sprawa jest zupełnie prosta. dze. 

Inny na jego miejscu z oewnoś.cią wykonanie swego strasznego oostano- Pragnę pozbawić się życia. lecz brak Stary Rieael wszczat alarm. 
pomaga.tpy bliźnim. Ale starv Riedel wienia - usłyszał nagle szmery przy mi odwagi. Je§H pan zgo"dzi się mnie - T·rzymajcve go! Bandyta!-wolaI. 
przecież nienawidził ludzi t votrafił drzwiach wejściowych. zastrzelić, zapiszę panu w testamencie Za opryszkiem puścił sie 1w pogoń 
tylko pastwić się nad nimi. - To pewno jakiś opryszel( - ~o- cały swój majątek. dozorca domu oraz kilku loka toró\~ . 

I oto obecnie, po tyloletniem. samot- myślat. 1 Włamywacz długo spog.lądat na star- Nie ujęto go jednak. · D. 

~ 1 Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp, redaktor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Lódź, Piotrkowska 49. 




